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Na trzye tapow ej tras ie ,  w iodące j  z W a rsz a ­
wy p rzez  Z akopane  i W isłę z p o w ro tem  do 
W arszaw y, rozegrany  zo s ta ł  m iędzy  14 i 16 
w rześn ia  czwarty  z kolei R aid  sam ochodow y  
Pań , zorganizow any, jak zwykle p ie rw szorzędn ie ,  
p rzez  A utom obilk lub  Polsk i. N ieste ty  s taran ia  
A utom obilk lubu  Polski nie zna laz ły  należy tego  
oddźw ięku  w śród  naszych  p a ń -a u to m o b i l is te k ,  
k tó rych  do s ta r tu  zg łosiło  się za ledw ie  dziewięć, 
a więc znikom o m ało  w porów nan iu  do d a jące ­
go się osta tn io  zauw ażyć  og rom nego  w zros tu  
ilości pań  p row adzących  sam ochody.

P o m im o  tak niewielkiej liczby w sp ó łzaw o d ­
niczek  zaw ody udały  się doskonale , co zaw dzię­
czać  na leży  w wielkiej m ie rze  b a rd zo  sp rzy ja ­
jącej pogodzie . J e s t  to rów nież  zas łu g ą  k ierow ­
nictwa zaw odów  w o so b ach  kom andora  p. J ó z e ­
fa G rabow skiego  i v ice -kom andorów  pp.: P a w ła  
B itschana  i J a n a  M aryańskiego .

R eg u lam in  R aidu  z o s ta ł  w tym  roku 
u ła tw iony  w tym  sensie, aby  konkurs s ta ł  się 
racze j  p ró b ą  kierowczyń an iżeli sam ochodów . 
A żeby  być d o p u sz c z o n ą  do klasyfikacji, każda  
zaw odn iczka  m u sia ła  przebyć  ca łą  d rogę  z z a ­
chow aniem  p rzep isan e j  szybkości p rzec ię tnej  o raz  
od b y ć  dwie próby szybkości, jedną  na p ła szczy ź ­
n ie  i drugą n a  wzniesien iu . Klasyfikacja  pań  po 
ukończen iu  R aidu  usk u teczn io n ą  z o s ta ła  na p o d ­
s taw ie  punktów  dodatn ich  i karnych, k tó re  p rz y ­
zn aw ane  były bąd ź to  na p róbach  szybkości,  
b ądź to  codz ień  rano  p o d czas  roz ruszan ia  z im ne­
go silnika, b ą d ź te ż  w reszcie  za rep e rac je  s a m o ­
chodu i za opóźn ien ie  w jeździe. A lgebra iczna  
sum a  punktów dodatn ich  i u jem nych s łuży ła  za 
p o d s taw ę  do klasyfikacji,

Z dz iew ięc iu  w spółzaw odniczek , które  wy­
ruszyły z W arszaw y z p rz e d  lokalu  A u to m o b il­
k lu b u  Po lsk i  w Alei Szucha, na to  sam o  m ie j­
sce pow róc iło  osiem, w czem  jedna poza  kon­
kursem . Jed y n ą  kierowczynią, k tóra  wycofa ła  
się z R aidu  by ła  ze sz ło ro c zn a  zw yciężczyni pani 
H alina Regulska . Na gó rsk ie j  p ró b ie  szybkości 
pod  Now ym  S ączem , porwana temperamentem spor­
towym, zażądała pani T^egulska od swego małego 
Fiata Wysiłku przekraczającego jego możliwości, 
i piękny jej wózek, mający ogromne szanse na zwy­
cięstwo, stanął z  uszkodzonym silnikiem, z m u sza jąc  
kierowczynię  do zrezygnow ania  z dalszej jazdy.

P o z a  konkursem  ukończyła  Raid pani Marja 
de Lavaux, której m ała  Zetka, zbyt pośp ieszn ie  
p rzygo tow ana  do zaw odów  przez  fabrykę, o d m ó ­
w iła  po s łu szeń s tw a  już  za ra z  za  W arszaw ą. Nie- 
z rażo n a  te m  w y ją tkow em  niepow odzen iem  am­
bitna kierowczyni p rze s iad ła  się na inny sam o ch ó d  
tej sam ej m arki, na k tórym  p o za  konkursem  
p rzeb y ła  ca łą  drogę.

Zarów no  w górskiej p róbie  szybkości,  u r z ą ­
dzonej na  G órze  Wysokiej pod N owym  Sączem , 
jak  i w prób ie  p łaskiej zo rg an izo w an ej  pod R a ­
szy n em  (w  obu  w ypadkach  dystans w ynosił  2 
k ilom etry  ze  s ta r tem  z m iejsca) t r ium fow ała  
w sp an ia ła  kierowczyni pan i  M arja  Koźm ianowa
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na pięknym wozie Austro Daimler A D R . Na p ró ­
b ie  około  90 kilom etrów, co s ta n o w i  wyczyn, 
który mówi sam  za  s ieb ie ,  p o d k re ś la jąc  n iezw y­
kłe  zdo lnośc i  pan i Koźmianowej jako  kierow ­
czyni i w ysokie  walory  zw ycięskiego wozu. 
P rzy  te m  A D R  pracował przez cały czas T^aidu 
jak zegarek, bez  na jm nie jszych  naw et defektów 
lub kaprysów , n ic  więc dziwnego, że  w rezu l­
tac ie  pani Koźm ianowej przypad ło  p ie rw sze  
m ie jsce  w klasyfikacji i w iększość  nagród  ra id o ­
wych. W t e n  sp o só b  n iezw yc iężona  m arka Austro 
D aim ler, swój św ie tny  sukces  w tegorocznym  
Raidzie M iędzynarodow ym , uzupe łn iła  zw ycięs t­
w em  w R aidz ie  damskim.

Drugie m ie js c e  w os ta teczne j  klasyfikacji 
konkursu, uzyska ła  pani Zofja M arjańska, której 
po tężny spo rtow y  Delage  by ł  n iem niej szybki 
na p ró b a c h  szybkości, a. i na  d rodze  sp raw ia ł  
się doskona le .  P ięć  punktów różnicy, k tóre  dz ie ­
lą panią  M arjańską  od pani 
nikły nie z czego  innego, 
jak tylko z tego, że  k ierow­
czyni D e la g e ’a nie- m iała  
m ożnośc i  odbyć na  swym 
w ozie  na leżytego  d łuższego  
treningu.

P o  tych dwóch n a jg ro ź - 
niejszych ryw alkach  idą w 
klasyfikacji Raidu panie:
P o d h o ro d eń sk a  i Gawłowa, 
które  na s a m o c h o d a c h  Ci­
t ro e n  typu C4 osiągnęły  
n iem al iden tyczne  rezu lta ty  
Św iadczy  to  w ym ow nie  o 
w ytraw ności obu k ie row ­
czyń, jak i o wysokiej w a r ­
to śc i  sam ochodów  Citroen; 
nie p ierw szy już raz  z re sz tą  
wykazywanej w n a jpow aż­
niejszych p ró b ach  d rogo­
wych.

P ią te  m ie jsce  za ję ła  
panna  Zahradnik, k ie ro w ­
czyni znana  z t e g o ro c z n e ­
go Raidu M iędzynarodo­
wego. J e c h a ła  o n a  tym 
razem  n a  sz e śc io c y l in d -  
row ym  sam o ch o d z ie  Sko­

da, n ies te ty  w a lcząc  z w yją tkow ym  pechem  
który n ie  p o zw oli ł  jej lepiej zak lasyfikow ać Jsię 
pom im o rzetelnej pracy i wysiłków.

To sam o  powiedzieć  m ożna  i o pani Ge- 
be thnerow ej,  k tó ra  znakom icie  jech a ła  na swym 
kab r jo lec ie  S tey r ,  je d n a k ż e  na górskiej p ró b ie  
szybkości z a ro b i ła  punkty karne, gdyż silnik nie 
chc ia ł  c iągnąć  skutk iem  z a tk an ia  rurki d o p ro ­
w adzającej benzynę. P a n i  G e b e th n e ro w a  za ję ła  
szó s te  miejsce. O s ta tn ią  w reszcie  w klasyfikacji 
by ła  panna  P aprocka , k tó ra  ze  swą Zetką  m ia ła  
ró żn e  przejścia, nie t racąc  jed n ak  an i  na chw ilę  
z apa łu  i an im uszu  spo rtow ego . M łodziutka ta 
kierowczyni, k tó ra  n iedaw no  dopiero  nauczy ła  
się jeździć , wykazuje n ie p rz e c ię tn e  kwalifikacje 
i napew no  je sz c z e  nieraz o niej usłyszymy.

Zobaczym y zresz tą  na przyszłym  Raidzie, 
oby tylko odby ł s ię  w l iczn ie jsze j konkurencji.

Marjan Krynicki.
K oźm ianowej wy-

P. W ojew oda G rażyński, dzie lny  g o sp o d a rz  Z iem i Ś ląsk ie j ,  o k azu je  
w ie lk ie  z a in te r e s o w a n ie  i p o p a rc ie  w ro z p o w sz e c h n ia n iu  sam o c h o d ó w  
„U rsus* . P o d a jem y  m o m e n t  og lądan ia  p r z e z  p. W ojew odę  (X ) ,  w raz z 
c a łą  w ojew ódzką  ko m is ją  te c h n ic z n ą ,  po d w o z ia  „U rsus* , typ AW., w 
dniu 2-go b. m. p r z e d  g m a c h e m  U rz ę d u  W ojew ódzk iego  w K atow icach.
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0  zw olnienie samochodów od podatku 
luksusowego.

D ą ż e n ie  łó d zk ie j  Izby H andlow ej.

J a k  s ię  d ow iadu jem y Izba  P rzem y s ło w o -H an d lo w a  
w Łodzi,  zw ró c iła  s ię  do U rz ęd u  W ojew ódzk iego  
z p ro ś b ą  o w ydan ie  zw iązkom  kom unalnym  n a  t e r e n ie  
w o jew ód z tw a  łó dzk ieg o ,  z a le c e n ia  w sp ra w ie  zw o ln ie ­
n ia  s a m o c h o d ó w  osobow ych , z n a jd u jąc y ch  s ię  w p o ­
s ia d a n iu  f i rm  p rzem ysło w y ch  o raz  hand low ych ,  a s ł u ­
żą cy ch  ce lo m  zarobkow ym, od k o m u n a ln e g o  p o d a tk u  
dla p rz e d m io tó w  zbytku.

P ro ś b ę  sw ą Izba  m otyw uje  te m ,  że  w ięk szo ść  
sa m o c h o d ó w  osobow ych ,  p o s i a d a n y c h  p rz e z  s fe ry  g o ­
s p o d a r c z e ,  s łuży  g łów nie  s f e ro m  handlow ym  i w ob ec  
te g o  nie n jo żya  o d n o śn y c h  sa m o c h o d ó w  p o d c iąg a ć  
p o d  k a te g o r ję  zby tkow ych ś rod kó w  kom unikacji .

N a re s z c i e  spo tykam y ja k ie ś  r e a ln e  p o s u n ię c ia  
w k w es t ją ch  tak  ważnych. Życzymy łódzk ie j  Izb ie  
H an d lo w e j  p o w o d ze n ia  i z a r a z e m  gra tu lu jem y.

(R.)

Afiljacja Pomorskiego Automobilklubu.

J a k  się dowiadujemy w dniu 11 b. m. zaw arta  zo­
s ta ła  urnowa^ afiljacyjna między Automobilk lubem P o l­
ski w W a rszaw ie  i Pom orsk im  Automobilk lubem w Byd­
goszczy.

Z chwilą zaw arc ia  tej umowy Pom orsk i A utom o­
bilklub wchodzi do rzędu  klubów  rep rezen tow anych  
p rzez  A utomobilklub Polski,  jako klub narodowy w M ię­
dzynarodowym Z w iązku  Klubów Automobilowych, uzn a ­
nych w Paryżu, mając rów nocześn ie  zapew nione z a s tę p ­
stwo swych in teresów , zarów no w s tosunku  do klubów 
zagran icznych  jak  i do po lsk ich  władz centralnych.

S u k c e s  ten  osiągnię ty  po n iespe łna  rok u  is tn ie ­
n ia  P o m orsk iego  A utomobilklubu j e s t  żywym dowodem 
p racy  klubu, s ta ra ją ceg o  się swym członkom  nietylko 
u ła tw ić  i up rzys tępn ić  życie  tow arzysk ie  i p rzyczynić  
s ię  do rozwoju  spor tu  sam ochodow ego p rzez  u rządza ­
n ie  w spólnych im prez sportow ych, ale i u łatwiać p o ­
szczególnym  członkom  ich na jsze rsze  ko rzys tan ie  z p o ­
siadanych  p rzez  nich maszyn, p rzez  wydawanie im za  
minimalną op ła tą  tryptyków , międzynarodow ych św ia­
d e c tw  drogow ych i innych oficjalnych dokumentów.

Afiljacja P om orsk iego  Automobilk lubu z A utom o­
bilklubem Po lsk i w W arszaw ie ,  je s t  potężnym krokiem  
n ap rzó d  w dalszym rozw oju  klubu i zyskiwaniu  nowych 
członków, to  też  s z cz e rz e  gra tu lu jąc—życzymy P o m o r­
sk iem u Automobilklubowi jaknaj lepszego  rozwoju na 
p rzyszłość , odsyłając  w szystk ich  za in te resow anych  a do­
ty ch cz as  n iezrzeszonych  w P om orsk im  Automobilk lu­
b ie  — do S e k re ta r ja tu  tego ż  w Bydgoszczy, przy ul. 
M ate jk i  10. T e le fon  Nr. 10-12.

Wzmożona produKcja samochodów
w  C zech osłow acji.

P o d łu g  os ta tn ich  d a n y c h  s ta tystycznych , 
liczba  sam ochodów  w C zechosłow acji  w yn o s i­
ł a  w r. 1928— 25.211, z czego 42% produkcji  k ra ­
jowej, 18,3% im portow anych  z Ameryki, 13,6% 
im p or tow anych  z Anglji o raz  resz ta  im p o r to w a­
n y c h  z innych  krajów. O s ta tn io  jednak  im port  
sam ochodów  w C zechosłow ac ji  znaczn ie  się o b ­
n iż a ł  dzięki w zm o żo n e j  p rodukcji  t r z e c h  na j­
w iększych  cz e c h o s ło w a ck ic h  w ytwórni. W ytwór­
nia  Skoda, której p rodukcja  w roku ubiegłym  
w ynosiła  5.000 sam ochodów , postanowiła w okre­
sie najbliższych dwuch lat wypuścić na rynek 20.000 
samochodów; P ra g a ,  k tóra  w b ieżącym  roku  s p rz e ­
d a ła  3.000 m aszyn, pracuje obecnie na trzy zmia­
ny i p rodukcja  jej będz ie  w kró tce  wynosić  10.000 
sam o ch o d ó w  rocznie; w reszc ie  w ytw órnia  T a t ra  
o s ią g n ę ła  p rodukc ję  3.000 sam o ch o d ó w  rocznie.

SZYBCIEJ... JESZCZE SZYBCIEJ... Dwa czynniki 
o g ra n ic za ją  m a k s y m a ln ą  szybkość, jak ą  m o żna  u zy s ­
kać  n a  lądz ie .  J e d e n  czynnik  to  opony, d rugi z a ś  —- 
to  d roga. Gdy H enryk  S e rg a v e  u s t a l i ł  św iatowy r e ­
k o rd  szybkości,  to  s a m o c h ó d  jego  z a o p a t rz o n y  był w 
opony, k tó rych  p o w ie rz c h n ia  gum ow a była tak  c ienka ,  
jak  p rzys łow iow a b łona .  S iła  bow iem  o d ś ro dk ow a  ma 
ogrom ny  wpływ na  o b ra c a j ą c e  s ię  z s z a lo n ą  s z y b k o ś ­
c ią  opony; p o n ad to  j e s t  ona  pod w pływ em  ta k ieg o  
c iś n ie n ia ,  ż e  przy  m aksy m alne j  i lo śc i  ob ro tów  p r o ­
te k to r  gumowy odpad łby .

Co s ię  tyczy d rug iego  og ran icza ją ceg o  szy b ko ść  
czynn ika ,  to  p a n u je  ogólne p rzekonan ie , że  n ie m a  
na  kuli z ie m sk ie j  drogi, na k tó re j  m ożn aby  uzyskać  
150 kim. na  g o d z in ę  na  w ięk sze j  p r z e s t r z e n i .  Tutaj 
w łaśn ie  leży  g e n e z a  p ro je k tu  z a ło ż e n ia  s p e c ja ln e j  
je z d n i  dla  reko rdo w y ch  szybkośc i,  z a s to so w a n y c h  w 
p rak ty c e ,  p o d a n e g o  p rz e z  Kpt. M alco lm 'a  C am pbelT a .

KPT. CAMPBELL JEST ZAJĘTY. Kpt. C am p b e l l  
j e s t  t e r a z  n a jb a rd z ie j  za ję ty m  cz łow ie k iem  w Londy­
n ie .  Po  z ap ro jek to w an iu  b o w iem  budow y t e r u  w yści­
gow ego ,  g d z ie  b ę d ą  ro zg ry w an e  św ia tow e rek o rd y  
szybkości,  s ta le  p rz eb y w a  on na k o n fe r e n c ja c h  z n a j-  
w y b i tn ie js zem i  o so b i s to ś c ia m i  św ia ta  f in ansow ego .  
S p e c ja ln a  k o m is ja  z o s t a ła  w yb rana  c e le m  d o k ła d n e ­
go ro z p a t r z e n i a  m ożl iw ośc i budow y p ow yższego  toru  
w  ciągu  21 dn i, c z a s  t e n  zaś  kpt. C am p b e l l  zuży tko- 
w u je  na  do k ład n e  o p ra c o w a n ie  w sz e lk ic h  s z c z e g ó ­
łów, zw iązany ch  z p rz e p ro w a d z e n ie m  tego  n aw sk ro ś  
n o w o czesn eg o  to ru  w zdłuż  w ybrzeża  między  Skeg- 
n e s s  i B o s to n em .

A n ie  j e s t  to  tak  p ro s ta  sp raw a ,  jak  s ię  n a ra -  
z ie  wydawało . K osz t b o w ie m  budow y tego  to ru  w y­
n o sić  b ęd z ie  oKoło 80.000.000 z ł .  B aga te la . . .  Tor b ę ­
d z ie  p o s i a d a ł  25 kim. d ługośc i  i około  25 m. s z e r o ­
k ośc i  tak  że  b ę d ą  s ię  mogły na nim odbywać zwykłe 
sa m o c h o d o w e  zawody.

Kpt. C am p be l l  p o s ia d a  n ie z ło m n ą  p ew no ść ,  że  
p ro je k t  jego b ęd z ie  u rzeczyw is tn ion y .  Gdyby tak  by­
ło, to  Anglja s ta łab y  s ię  św iatowym  o ś ro d k ie m  dla 
re ko rdó w  szybkośc i  lądow ej.

REKORD GRZECZNOŚCI POLICYJNEJ. S z w a jc a r ja  
n ie  o d z n a c z a  s ię  zbyt u p rz e jm e m  trak to w a n iem  au to -  
m ob i l is tów , le c z  s ą  kan to ny  i... kan tony . P e w ie n  au-  
to m o b i l is ta ,  który w łaśn ie  p o w ró c i ł  z w ycieczk i po 
S zw a jca r j i  opo w iada  n a s t ę p u ją c e  z d a rz e n ie :  P r z e j e ż ­
dża jąc  p r z e z  m ia s tecz k o  A pp enze  w s tąp i ł  do j a d ło ­
da jn i  i p o z o s ta w i ł  s a m o c h ó d  w n ie o d p o w ie d n im  m ie j ­
scu .  Gdy p ow ró c i ł  z n a la z ł  na  s i e d z e n iu  obok k ie ro w ­
n icy  n a s t ę p u ją c ą  k a r tk ę  z n ap isem .

„W in te r e s ie  n aszych  p rzep isów  ruch u  K oło­
w eg o , p ro szę  u p rzejm ie  w  p rzy sz ło śc i n ie  po­
zo sta w ia ć  sw eg o  w ozu  w  tem  m ie jscu . P o sto je  
d la  sam och od ów , ozn a czo n e  sp ec ja ln em i ta b -  
liczK am i, zn ajd u ją  s ię  przed BanKiem C entral­
nym  oraz przy u licy  B ah n h ofstrasse .

P o d p i s ................................................. Funkc ion .  Pol.

MERCEDES z r. 1914 zw y c ięscą . Nie marą sen ­
sac ję  miał Tydzień Automobilowy w St. Moritz, który 
się odbył w końcu ubiegłego miesiąca. S en sac ją  tą  by­
ło zwycięstwo samochodu z r. 1914 M ercedes S rand  Prix, 
którego czas  wynosił 18,6 sek/km., podczas  gdy C arra -  
ciola uzyskał na nowoczesnym M ercedes G. P. czas 
20,4 sek./km. 1914 G. P. M ercedes  posiadał cz tero-cy- 
lindrowy silnik o pojemności jedynie 4.239 c. c. i był 
kierowany przez Rosenbergera , który zdobył Grand Prix 
St. Moritz.

MOTOCYKLEM PRZEZ KANAŁ LA MANCHE. Dnia 
10 sierpnia pierwszy „przepłynął" na motocyklu Kanał La 
Manche p. H. P e r r e y. Zmontował on swój motocykl 
„Ariel 500 C. c. na specjalnie skonstruowanych pływa­
kach, przyczem tylne koło było sprzężone za pomocą 
łańcucha z małym zmiennikiem, a następnie z wałkiem, 
na którym znajdowała się śmiga. D roga od D over do  
C alais trw a ła  6 godz. 50 m in.

S zo fer  na jedną zmianę na Forda  potrzebny. Wileńska 
59, m. 36, godz. 4—5.

RyneK Metalowy i Maszynowy
NajwięKszy i najpoczytniejszy ty­
godnik fachowy w Polsce dochodzący 
do 5.000 Kupców i Przemysłowców  
wychodzący nieprzerwanie już lat 9.

Św ietn ie  zaprow adzony w ca łym  kraju, po lecam y jako korzystny or­
gan reklam owy dla branży: m eta low o-m aszyn ow ej, budowlanej i c e ­
ramicznej, autom obilow ej i rowerowej, elektro- i radjotechnicznej  
i m aszyn  rolniczych. Każdy zeszyt o objętości 50 —  60 srton druku.

Przystępne warunki ogłaszania. 

A D R E S -  Abonament kwartalnie złot. 4.50

Rynek Metalowy i Maszynowy p o z n a m ,  w i e l k a  N r .  10 .
T E L . 2 2 - 7 7 .

ILUSTROWANY TYGODNIK SPORTOWY

Wa RUAWA-IEHATOH1KA 2Q ./6AL EBM  LUKtEHBUPćSj

1 » KOŁA DRUTOWE STAJĄ SIĘ POPULARNE. J e d ­
ną z najbardziej charakterystycznych cech sam ochodów  
na rok 1930 są  koła o sprychach drutowych, których z a ­
s tosow anie  s ta je  się prawie powszechne.

P O L E C A J Ą  S W O J E  Z N A K O M IT E

A K U M U L A T O R Y  S T A R T E R U W E .
S p rz ed aż  na  miasto  st. W a rszaw ę  w firmie:

=  „ M A G N E T ” =
W arszaw a, ul. H oża 33, tel.: 419-31 i 19-31.

Oddziały: B Y D G O S Z C Z ,  ul. Błonie 7, tel. 15-77.
P O Z N A Ń , ul. M os tow a  4a, tel. 11-67. 
L W Ó W  ul. N ab ie la ka  21, tel.52-55

Definitywny koniec lotu Polanji. Pilo t
W ło dz im ie rz  Klisz, p o w ra c a ją c  do  p rzerw anej  p r a ­
cy w  Po lsk ie j  Linji Lotn iczej „ L o t“ , p rzed łoży ł  
w ła d z o m  sw ym  sp raw o zd an ie  z p rz y g o to w a ń  do 
lo tu  przez A tlan tyk ,  w  k tó rem  u d o w a d n ia ,  że 
w ynik i  jak ie  w y k a z a ł  p ła to w ie c  C a p ro n ie g o  p o d ­
czas prób , nie dają gwarancji, iż p ła to w ie c  w a ­
runkom  lo tu  po d o ła .  W  osta tn ich  czasach  w y ­
ło n ił  się ca ły  szereg no w y ch  p ro b lem ó w  i z a ­
gadnień , a czas  n iezb ęd n y  na  rozw iązan ie  ich  
w y k lu cza ł  m oż liw ość  s ta r tu  w  r. b. W o b e c  p o ­
w yższego  ko m ite t  o rgan izacy jny  lotu, z a ż ą d a ł  
o d  zak ład ó w  C apron iego  zwrotu kwot wpłaconych 
ty tu łe m  zaw a r te g o  kontrak tu .

M ontera-m echaniK a na sam ochody z dłuższą praktyką 
do prowadzenia warsztatu-poszukuję.  Szeroka 26. 
Niewiadomski.
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ZAWODY GRAND PRIX TURYZMU w  TUNISIE.
Dnia 16 i 17 września o dbędą  się w Tunisie zawody s a ­
mochodów turystycznych p. n. Srand Prix Turyzmu i 
Szybkości. T rasa  b iegu  b ęd zie  p osiad ać  K szta łt tró j-  
Kąta, długość zaś  jej wynosić będzie w 40 okrążeniach 
320 km. Pierwsza nagroda wynosi 12.000 fr. Bliższych 
informacji udziela Automobil Klub Tunisu, 9. Avenue de 
Barthage, Tunis.

ZAWODY GÓRSKIE W SEMMERING. W słynnem 
Semmering pod Wiedniem odbędą się dn. 15 września 
zawody górskie. T rasa  wynosi 10 km. Finisch znajduje się 
o 1400 stóp  p onad  sta r tem . Na trasie jes t  kilka se rp e n ­
tyn i krzywizn. Do zawodów dopuszczone są  samochody 
wyścigowe, sportowe, turystyczne oraz motocykle. O b e c ­
ny rekord zdobył Carraciola  na M ercedes-B enz. Bliż­
szych informacji udziela Automobil-Klub Austrji P artne-  
rring 10, Wiedeń I.

MEDAL DLA ZASŁUŻONYCH AUTOMOBILISTÓW.
Międzynarodowy Związek Automobilklubów p o sta n o w ił  
Każdego roKu od zn aczać ord erem  osoby, które poło­
żyły największe z a s  ł u g i w dziedzinie automobilizmu. 
Pierwszy order zostanie wręczony Henrykowi S eg rave  
za jego rekord szybkości.

STALOWE OPONY ZAMIAST GUMOWYCH. B ez ­
pieczeństwo gumowych opon wyścigowych, s ta je  się tak 
znikome, że coraz  częściej daje się słyszeć zdanie, aby 
podczas najbliższych zawodów, u sta la ją c y c h  reKord 
szy b k o śc i, wprowadzić stalowe opony. Gdzie jes t gen- 
jusz, któryby wynalazł elastyczne opony s ta low e?  Musi­
my z naszej strony zaznaczyć, że naszem zdaniem opo­
ny takie będą się bardzo rozgrzewać.

PORTUGALJA ŚCIĄGA TURYSTÓW. Rząd portu­
galski poświęcił wiele wysiłków w celu ściągnięcia  jak- 
największej ilości turystów, zdając sobie sprawę, jakie 
materja lne i kulturalne korzyści dają wycieczki cud zo ­
ziemskich automobilistów. Wobec tego zaś, że najwięcej 
uprzyjemniają wycieczkę dobre drogi samochodowe, b u ­
dują s ię  o b ecn ie  w  F ortu galji w sp a n ia łe  szo sy  s a ­
m och od ow e i p opraw ia  s ię  stare  drogi, przy których 
wznosi się malownicze casinos W większych miastach 
buduje się wspaniałe hotele, mogące śmiało rywalizować 
z najbardziej luksusowemi hotelami w innych ośrodkach 
Europy.

, KONSTRUKCJA DWUCH SŁYNNYCH W O Z Ó W  
WYŚCIGOWYCH. Pierszy samochód, który zrobił 340 
km./godz. i na którym zdobył rekord szybości major 
Segrave , 100-konny S u n b e a m  został skonstruowany 
przez kpt. J. S. Irving’a, On również skonstruktował 
słynny samochód wyścigowy „Złota Strzała” . Kpt. Irving 
p rzep o w ied z ia ł z za d z iw ia ją cą  d ok ład n ością  maksy­
malną szykość obu tych wozów. Ci, którzy znają kpt. 
Irvinga przepowiadają mu świetną przyszłość i twierdzą, 
źe te dwie maszyny nie są  jego ostatniem dziełem. Kpt. 
Irving odrzucił ostatnie bardzo nęcące  propozycje wy­
jazdu do Ameryki.

Nowe rekordy.
N a to rze  autodrom u Montlhery  pod  P aryżem  k ie ­

row cy de Bremond, Fallavier, N ico le  i P ag n iez  zam ie­
nia jąc  się za  s te rem  p ięc io li trow ego  sam ochodu  M at-  
his  pobili sze reg  międzynarodowych reko rdó w  szyb- 
kość i .  P rzebyli oni:

4000 kim. w 30 g. 35 m. 04,59 s. 5000 kim. w 38 g. 
19 m. 07,18 s. i 3000 kim. ang. w 36 g. 58 m. 51,63 s., roz ­
wijając szybkość  p rzec ię tn ą  151 kimdg.

D O K Ł A D N Y  
M I E R N I K  B E N Z Y N Y

O w artośc i  przyrządu, służącego  do odm ierzan ia  
benzyny, stanowi jego bezw ględna dokładność. N ied o ­
k ładna  miara, w sk azu jąca  k i lka  litrów, p o d czas  gdy w 
zb iorn iku  znajduje się “znaczn ie  mniej, m oże spo w o do ­
w ać sku tk iem  w y czerpan ia  s ię  benzyny bardzo  p rzykre  
po łożenie  dla k ierowcy, znajdu jącego  się da leko  od 
jak iegoko lw iek  miejsca, gdzie mógłby uzupełnić  z apas  
m aterja łu  pędnego .

Z adaniu  tem u w zupe ł­
ności odpow iada  miernik do 
benzyny sys tem u H obson  K. S.
O k a za ł  się on w p ra k ty c e  n a j­
zu p e łn ie j zad a w a łn ia ją cym  w 
dokładnem  odmierzaniu benzy­
ny, d o s ta rczane j  do zbiorników 
różnych  sam ochodów. D rugą 
jego  za le tą  je s t  nadzw yczajna  
trw a ło ść .K o n s tru k c ja teg o  m ie r­
nika, o p a r ta  j e s t  na  pros te j  z a ­
sadz ie  naczyń połączonych, p o ­
legającej na  tem, że  poziom 
płynu“źnajdu jącego  się w dwuch 
po łączonych  naczyn iach  je s t  
dzięki c iśnieniu pow ie trza  zaw ­
sze  jednakowy. W  przyrządz ie  
naszym zas tosow ano  rurkę ,zg ię­
tą  w k sz ta łc ie  litery U, m ającą  
po łączen ie  ze zb iornik iem  sa-  _

mochodu. Z a łączony  diagram Owa na tabliczka po-
w zupełności wyjaśnia jego myśl działkowa_ miernika
przewodnią . Z e  względu jedn ak  benzyny ł?obso/f X . S.
na  wiele czynników, przy rząd  nie j e s t  t a k  prosty , ja ­
kim się w y d a j e  na powyższym diagramie. P rzec iw ­
nie -je s t  on bardzo  skomplikowany.

N I E Z A W O D N Y ! O S Z C Z Ę D N Y !
W Y T R Z Y M A Ł Y !  S P R A W N Y !

„Towarzystwo Budowy i Sprzedaży Sam ochodów " Spółka Akcyjna
W arszaw a, W ierzbow a 6 T ele fon  9-86.

N a ins trum encie  znajduje się o k rąg ­
ła lub owalna d e se c z k a  z podziałką, słu­
żą cą  od odczytyw ania  ilości benzyny! Z ty ­
łu deseczk i  je s t  um ieszczona  rurka  zgięta  
w ksz ta łc ie  li tery U. R urka  ta  sk łada  się 
zasadniczo  z dwuch pionowych rurek, z k tó ­
rych przednia  je s t  szklana, tylna zaś  mo­
siężna. O b ie  te  rurki po łączone  są  ru rką  
miedzianą o bardzo  małej średnicy  otworu. 
Celem  te j rurki j e s t  w strzyn ja n ie  fa lo w a ­
n ia  odnjferzaneyo p ły n u .  O ds tęp y  na t a ­
b liczce  podzia lkowej są  bardzo  dokładne, 
przyczem  podziałki są  galonowe lub litrowe.

C ały  przyrząd  sk ład a  się z dwuch rur. 
J e d n a  ru ra  po łączona  je s t  z d e se c z k ą  po- 
działkową, przy pomocy rurki powietrznej, 
druga zaś  w pros t  zakończo na  je s t  tub ą  od­
pływową, o chran ia jącą  miernik od wyso­
kiego  c iśnienia .

wskazujący prostą zasadę miernika, opartą na naczyniach połą­
czonych (rurek zgiętych w kształcie litery U ). 1 —  laurka  p o w ie tr z n a .
2 — kura powietrzna. 3  — biornik benzyny■ 4  — Xomora po­
wietrzna. 6  — |  kurka w kształcie litery U. 6  — połączenie. 7  __

Specjalny płyn czerwony.

Sposób d zia ła n ia  p r z y ­
rządu  j e s t  bardzo ciekaw y.
R ura  pow ietrzna, ko m o ra  p o ­
w ietrzna, łą c z ąc a  przyrząd  z 
tab l icą  podziałkową, są  n ap e ł­
nione pow ietrzem . B enzyna w 
zb iorniku usiłuje się podnieść  
do jednego  poziom u z b enzy­
ną, znajdu jącą  się w mierniku, 
p rze szk ad za  temu jed nak  p o ­
wietrze, zaw ar te  między dnem 
zb iorn ika  i płynem, znajdującym 
się w g órze  rurki U. D ążność  
b e n z y n y  do p rze d o s ta ­
nia się do komory powietrznej, 
w ywiera  c iśn ienie  na pow ietrze , 
k tó re  p rzez  tubę  pow ie trzną  i 
ru rk ę  p ow ie trzną  ma łączyć z 
d e sk ą  podziałkową, gdzie c iś ­
nienie to ponosi czerw ony płyn 
w szklanej rurce.

W  celu zapew nien ia  do­
k ładnego funkcjonow ania  m ier­
n ika  j e s t  r z e c z ą  bardzo  ważną, 
aby tuba  pow ie trzna  i komora 
pow ietrzna , były zaw sze  napeł­
nione pow ietrzem . Dokonuje  
się tego  w nas tępu jący  s p o ­
sób: B enzyna usiłuje p rzen ik ­
nąć  p rzez  o tw ór C, wywierając 
w ten  sposób  c iśnienie  na zam­
kn ię te  pow ietrze . T u b a  wyloto­
wa, k tó r a  je s t  o tw ar ta  u góry,

m - m  «.«.p o d czas  gdy pożo s ta łe  częśc i  -j T  ,D6nZyny HODSon *■ 
obejm ujące  ta lerzyki i rurki do- f 0W,e} r3 nP, Pro~

'ą  jedynie 
>ry i wy- 

, .  , ~ —j, pow sta łą  - -  .
sku tk iem  poch łon ięc ia  go p rzez  W jy  odprowadzające po- 
benzynę lub sku rczen ia  z powo- w etrze .5 - kurkapowiet z -  
du nagłego spad ku  tem pera tury . na■ 6 ■ Komora powietrzna.

e ta lerzyki i rurki ao- u - ™  u piu-
pływowe*, d os ta rcza ją  jedynie  ząca dopodziałki m/er- 
p ow ie trze  do kom ory  i wy- 2 .V " c ,u^a odpływowa. 
równują jego s tra tę ,  pow sta łą  TT M iseczka, talerzyk. 4 -

'* ‘ v : —  • - i^  R u fU  nnnrn\A)rrn?rrirrrp nn~

NaH ru rkach  um ieszczone  są  trzy ta le rzyk i  w 
pewnych odstępach .  B enzyna zna jdu jąca  się w zb io r­
niku u lega zaw sze  b ez  względu na ‘ ilość pewnemu 
wzburzeniu, pow odującem u wylewanie się jej z ru rek  
O tó ż  ta lerzyki te  są  za łożone w tym celu, aby roz ­
prysk u jąca  się benzyna upadła  na jeden  z nich B enzy­
na ta  przep ływ a p rzez  o tw ór spustow y D i w dół p rzez  
ru rkę  do p row adza jącą  pow ie trze ,  p o c iąg a jąc  za  sobą  
k i lka  ban iek  powietrznych. N a końcu  rurki pow ie trze  
uchodzi i wznosi sig pod  kom orę  pow ietrzną, p rz e c h o ­
dząc  p rzez  o tw ór C  i usuw ając  m ogącą  się tam znaj­
dow ać benzynę. Gdy k om ora  po w ie trzna  je s t  pełna, 
bańki pow ie trzne  au tom atycznie  u latn iają  się. Zbiorn ik  
je s t  po łączony  z  d e sk ą  podziałkową, przy pom ocy rur­
ki pow ietrznej i w sze lk ie  c iśn ien ie  w tej ru rce  tłoczy 
w dół płyn, znajdujący się w tylnym ko lanku  rurki-U 

wypycha, go w górę  w szk lane j ru rce  podziałki.
R óżn ica  poziom ów płynu w dwuch ru rkach  ozna ­

cza  dokładną miarę ciśnienia, idącego  p o p rzez  rurkę  
p ow ie trzną  i, co za tem idzie ,-g łębokości benzyny w 
zbiorniku.

Nowy rekord szybkości. Wyczyn pil. 
Waghern’a uznany został za światowy rekord 
szybkości, lecz nie na długo, gdyż w  trzy dni po­
tem kpt. Orlebar pobił go, rozwijając szybkość 
355,8 mil na godz. t. j. 568 km. na godzinę.

Fabryka samolotów „Fokker-W ulf“ uleg­
ła pożarowi, który pochłonął szereg samolotów  
najnowszej konstrukcji, srtaty są olbrzymie.

Płatowiec sowiecki zaginął. Płatowiec-
sowiecki, odbywający lot na wyspę Wrangla  
przepadł bez wieści. Załogę samolotu stanowili 
pilot Kalnitz przedstawiciel Gostorgu i mecha­
nik. Ostatnie wiadomości pochodzą z 18 sierpnia.
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Wybitne
Silnik inż. H. R. Ricardo.

W iele  wysiłków pośw ięcano  już od dłuższego 
czasu  zagadnieniu , zas tosow an ia  zasady  silników s p r z ę ­
żonych do silników o w ewnętrznej k o m o rze  spalania. 
D o p ie ro  os ta tn io  znanemu '.lżynierowi angielskiemu

Nowy silnik inż. R icardo: gazy wydmuchowe, z dwuch 
przeciążonym i cylindrów o wysokiem ciśnieniu, p rz e ­
ch odzą  do w ielk iego cylindra o niskiem ciśnieniu, celem 
dalszegr. ich wykorzystania ,  k k —przew ód  w pustow y, 
B B — cylin d ry  o w ysokiem  ciśnieniu, C C — otw ory p r z e j­
ściowe, L P —cy linder—cy/irjder o rjiskiem ciśnieniu, 

D —za w o ry  nasadkow e.

H. R. Ricardo, udało s ię  problem  ten  ro zw ią za ć  i
zg losit  on do opa ten tow a n ia  silnik, k tó reg o  k o n s t ru k ­
c ja  zos ta ła  o p a r ta  na  powyższej właśnie zasad z ie  m a­
szyn sprzężonych.

Z a sa d a  maszyn sprzężonych  ma sze ro k ie  z a s to ­
sow anie  przy m aszynach parowych. P o leg a  ona  na tem, 
że  p a ra  p rzed ew szys tk iem  p racu je  w cylindrze o wy­
sok iem  ciśnieniu i p rzechodzi nas tępn ie  do cylindra o 
niskiem ciśnieniu, w którym do s ta rcza  ona  dalszy za ­
pas  energji.  W  zwykłym silniku benzynowym gazy wyd­
m uchow e w ydosta ją  się nazew nątrz  pod  ciśnieniem 
około  10 kg. na  1 cm. kw. i p os iada ją  w ysoką  te m ­
pera tu rę .  Gdyby gazy te  mogły być w prowadzone do 
innego cylindra lub do turbiny, to  dość  pow ażna  i lość  
energji mogłaby b y ć jz u ż y tk o w a n a ,  nie  ulegając jak 
d o tych czas  roztrw onieniu .

J e d n ą  z najpow ażniejszych napotykanych  tutaj 
trudności,  było skons truow anie  zawowów p rzek azu ją ­
cych, k tó rych  dzia ła lność  byłaby rozłożona między 
cylindry o wysokiem i niskiem ciśnieniu. Tjruga l u d ­
ność po legu ia  rja skonstruow aniu  do~ tatecznie śc ieś­
nionego siln ika , tak  a K,r p rzew ody między cylindrami 
były k ró tk ie  i bezpośrednie .

P ro b lem y  te  zosta ły  w zadaw aln ia jący  sposób  
ro zw iąz an e  p rzez  inż. R icardo. Z as to so w a ł  on miano­
w icie  t r z y  cy lin d ry  w je d n e j Unji, z k tórych  dwa po 
s iada ją  w y so k ie  ciśnienie ,  podczas  gdy trzec i  je s t  du­
żym cy lindrem  o nizkiem ciśnieniu, do I t ó r e g o  p rz e ­
d o s ta ją  s ię  gazy wydmuchowe z p ierw szych  dwuch cy­
lindrów. P r z e z  użycie  ko rb  umieszczonych  pod k ą tem  
180 stopni (p a t rz  ry r .)  w ynalazca  o trzyrr  V doskonałą  
rów nowagę  m ech an iczną  i śc isły  k sz ta ł t  s i ln ika .

J a r j u s z  J f ie ls s n e r  p0r. pilot. (J iow eia )

CZERWONA JASZCZURKA.
W itan o  ich entuzjastycznie : z niewoli bo lszew ic­

kiej, gdzieś  z pod  O desy  aż do R ówna b e z  lądowania, 
na  starym, ledw ie  trzymającym się kupy „BreguecieYh 
B aga te la :  600 kim w p ros te j  linji, z czego  540 nad te- 
rytorjum nieprzyjaciela . . .  P o  sześc iu  m ies iącach  n iew o­
li w dodi tku.

Lądow ali  b ez  kropli benzyny na polowen lotnis­
ku 4 e sk a rd y .  Nie było k o ń c a  opowiadaniom. A potem  
poszli w szyscy  razem  do kasyna, aby należycie  „ob lać” 
<ch powrót. O k az ja  była  chyba  aż nadto  w ystarczająca!

Skończy ło  się p rzed  w ieczorem . O ficerow ie  e s ­
kardy  byli zmęczeni w ytężoną  p r a c ą  os ta tn ich  dni. 
D zie rzgow sk iem u i Zawiszy  też  t r z e b a  było dać  o d p o ­
c ząć  po tylu emocjąch.

Z a lesk i  zajął się pilotem, p o d czas  gdy Z aw isza  
chraoa l już w wagonie dowódcy eskardy. Ale D z ie rz ­
gow skiem u niejfchcidlo się spać. Wypił niewiele  i — 
jak  mowil — chciałby ro zpros tow ać  gnaty po tem nie- 
ustannem  siedzeniu: najpierw p rzez  cz te ry  godziny w 
maszynie, później p rzez  drugie tyle za  stołem.

— Z ak zy m y  je szcze  do B reg u e ta  — zap ro po no ­
wał. — I p rzejdźm y się trochę, dobrze?

3oszli do nangarów. P o d  lasem stały  dwa wiel- 
rie  „ B e sso n e a u ” o wygiętych lekko  lukach  sklepień, 
rozfa low ane na  w ie trze  płótnem ścian.

W esz l i  do wnętrza. O garnął ich półm rok  ciepły, 
p a c h n ą c ą  ro zg rzaną  rycyną  z uśpionych silników.

D z ie rzgo w sk i  pociągnął nosem:
— Ładnie  pachnie  — ośw iadczył z p rzek o n a ­

niem.
Zalesk i uśm iechnął się.
— Ładnie? Zapew ne: stary, znajomy zapach  f ran ­

cusk ich  motorów. P rzyzw yczail iśmy się do niego; ale 
n iech  pan zapy ta  jak iegoś  profana, cz"  przyjemnie jes t  
oddychać  m ięszaniną p ow ie trza  i rozpalon  :j ryc iny  hę?

— Ładny  zapach  — pow tórzył pilot. — B olsze­
w ick ie  p ła tow ce  śm ierdzą  konopnym olejem — dodał po

chwili, k rzy w iąc  się — I mój B reg ue t  te ż  śmierdzi... 
Ale doszedł chw ała  Bogu.

O czy  ich p r z y w y k ł y  do półmroku. Oglądali 
sch lastany  brudnym smarem p ła tow iec  z  wymalowane- 
mi na  bo kach  kad łuba  i na  skrzydłach czerwonemi 
gwiazdkami Republiki Rad. Nagle Za lesk i drgnął, chwy­
ta jąc  z b i e g a  za  ramię; głos zadrża ł mu tłumionem 
wzruszeniem:

— S kąd  pan to  ma? — spytał,  w skazu jąc  coś 
przy gondoli >o lewej s t ron ie  maszyny.

— To
— Tak: „ C zerw o ną  ja s z c z u rk ę ”?
— Do o sta tn ich  czadów była  w łasnośc ią  p ilo ta  

R iazanow a z armji bo lszew ick ie j .  P a rę  dni tem u wy­
rzucił ją  za okno: przynosiła  nut wyra inego pecha. T e ­
raz  je s t  moja — jak pan widzi — służy mi nadzwy­
czajnie.

Z a lesk i  w zamyśleniu przyglądał s ię  jaszczurce .  
Była odlana z pięknej z lo toczerw onej miedzi,  a  deli­
k a tn a  jej łu ska  mieniła się i po łyskiw ała  w półm roku 
hangaru. P ła sk o  przytulona1 do burty  gondoli , wyglą­
dała, jak  żywa, z podniesionym wgórę, przechylonym 
lekko  napok  pyszczk iem  i długim, wijącym się ogonem.

-  P an  zdaje  się znać  tę  rzecz?
— Ba! — Zalesk i machnął ręką. — Czy ją znam? 

O d cz te rech  lat, panie  poruczniku. O powiem  panu jej 
dziwną his torję, ale wprzódy chciałbym dow iedzieć  się 
w szystk iego, co pan wie o n ie^ ; ' '

N ic nadzwyczajnego: R iazanow  p rzed  cz te rem a  
miesiącami, zdaje się, zastrze l i ł  jakiś polski samolot...

— K ap itana  Pin ińsk iego  — w trącił Zaleski.
— M oże by'ć“ W ylądował na  miejscu  i odkręc i ł  

tę  miedzianą jaszczu rkę  z maski pogię tego  silnika. P rzy ­
wiózł ją  do O desy , jako trofeum zw ycięsk iego  lotu. 
O d tą d  była jego m asko tą  i zp o c zą tk u  przynosiła  mu 
ko losa lne  pow odzenie .  J a k  pan wie, pracow ałem  v O- 
des ie  przy  obsłudze  sam olotów  Sow w o zd fło ta .  Byłem 
m echanik iem  Riazanow a p rzez  k ilka  miesięcy, dopóki 
nie udało mi się uc iec  razem  z Z aw iszą  na maszynie, 
k tó r ą  pow ierzono mojej op iece .  R iazanow  nie był w ca ­
le asem. La ta ł  n iewiele  i nie  odznacza ł się zbytnią  o d ­
wagą. T en  polski p ła tow iec  zes trze l i ł  po< bno w ypad­

kiem raczej ,  ze s trachu  p rzed  grożącym n ieb ez p ie ­
czeństwem . Ale od czasu  zwycięstwa zmienił się nad­
zwyczajnie: dokonał w ielkiego raidu na Pińsk , 'b rz u -  
ca jąc  go bombami, i wsławił się b raw urow em i a ta k a ­
mi na polskie  s ta tk i  wojenne na P rypeci .  T rw a le  to  
jednak  ł ró tk o :  szczęś liw a  k a r ta  odw róciła  się... R o z­
bił kolejno trzy maszyny przy lądowaniu, łam iąc przy 
tej okazji rękę. Miałem naw et wiele n ieprzyjem ności 
z tego powodu, bo pode jrzew ano mnie o sabotaż . 
W ie s z c ie  k tó reg oś  dnia w zeszłym tygodniu, wysiadając 
z maszyny, ro zdar ł  nowiutki skórzany  kombinezon, z a ­
wadziwszy o śrubę; k tó rą  m ask o ta  była p rzym ocow ana 
do burty. Klął, wymyślał, z łośc ił  s ię i w końcu  kaza ł  
od k ręc ić  jaszczurkę .  P o te m  wyrzucił ją za  okno na 
s te r tę  śmieci. W  dniu naszej uc ieczk i przyszło  mi na 
myśl, że  m ask o ta  powinna p rzynieść  nam szczęśc ie :  
.^zkodziia p rzec ież  naszym wrogom i pochodziła  z 
Po lski.  Zam ontow ałem  ją na  B reg uec ie  — i — oto  je s ­
teśm y tu, a  jutro  może b ęd z ie m y  już w W arszaw ie .

Z apanow ała  k ró tk a  chwila ciszy, mąconej jedy­
nie lekkim łopotem p łó tna  hangaru, poruszanego  osta t-  
niemi w estchnieniam i zam iera jącego  wiatru.

— Chodźmy — przerw ał milczenie Za lesk i — O- 
p o wiem pani. ąistorję  czerw orjej ja s z c z u r k i  po drodze.

Wyszli p rzed  namiot. 1 tu już m rok spadł na 
ziemię, otulając ją  pierwszym zawojem ciemności, choć 
b lade n iebo paliło się je szcze  na zachodzie ,  przydy­
mioną purpurą  s ło ńca .1 W ia t r  ustal zupełnie. Małe, t a ­
jem nicze  cien ie  n ie toperzy  kreśliły  dz iw aczne zygzaki 
lotu po niebie, nikły nagle, to  znów ukazyw ali  się 
n iespodzianie ,  by po chwili z a p aść  gdzieś  w otchłań 
idącej szyko nocy.

Z a lesk i  wyjął pap ie ro śn ic ę  i podał ją  pilotowi. 
Zapalili . Błękitny dym siał się za  nimi w kłęb iastych  
smugach

— N azw ał pnn C zerw o ną  J a s z c z u rk ę  „ rzec zą " .. 
T o  jest... bo ja wiem... to  je s t  chyba — istota ,  is to ta  
kapryśna, k tó re j  nie należy zbytnio ufać. D opraw dy t ru d ­
no inaczej myśleć o niej, zna jąc  jej dziwną historję. 
N iech  pan posłucha: cz te ry  la ta  temu, b ęd ąc  na urlopie 
w Paryżu, zawarłem prze lo tną  znajom ość  . pew ną ta n ­
c e rk ą  w jednym z nocnych lokali.  Z najom ość  trw ała

Wynalazki.
Inż. R ica rd o  zas tospw uje  w sw ym j silniku o sc y ­

lacyjne zaw ory  n a sadk ow e  ( łuskow e) dó cylindrów o 
wysokiem ciśnieniu. Z aw ory  te  posiada ją  ruch  o b ro ­
towy : regulują  przypływ i odpływ gazów p rzez  o tw o ­
ry. W ybuchy  odbywają się naprzem ian  w w ysoko-c iś-  
nieniowych cylindrach, posiada jących  zwykły cz te ro -  
skokow y cykl pracy. W  czas ie  każdego  skoku  wyd­
muchowego gazy znajdu jęce  się pod  znacznem  c iś ­
nieniem p rz ed o s ta ją  się ‘ b ez p o średn io  p rzez  otwory 
do cylindra o nizkiem ciśnieniu, pow odując  p o ż y te c z ­
ny ruch d u ż | | o  t ło ka  środkow ego. S k o k  górny tego 
t łok a  w yrzuca  w reszc ie  gazy za  p om ocą  zwykłego 
zaworu.

S iła  ob ro to w a  je s t  jednostajna, ponieważ, w c z a ­
sie każdego  obrotu, wal ko rbo w j otrzymuje je d e n  im ­
p u ls  od cylindra  o n iskiem ciśnieniu  i jeden  od cylin­
dra  o wysokiem ciśnieniu. W  celu uzyskania  je szcze  
w iększej sprawności,  w ynalazca  radzi zas to sow ać  t ło cz ­
nik, k tóryby  w tłaczał m ieszankę  p od  ciśnieniem do 
cylindrów o n iskiem ciśnieniem. Rozumie się, że  sil- 
nil tak i m oże być zbudowany z każdej liczby jednos 
te k  trzy-cylindrowych i że  bloki cylindrów mogą być 
ułożone w k sz ta łc ie  li tery  V lub w jednej linji

Oprócz t e j o  n o w eg o  silniK a inż. R icardo, zgło­
szono os ta tn io  do ODantetowania liczne drobne w yna­
lazki, m ające na  celu udoskona len ie  silników s ta rych  
typów. J ed en  z tych wynalazków, mający na celu rów ­
nomiernie  oliwienie cylindrów, gdy silnik po p u sz c z e ­
niu w ruch je s t  zim­
ny, zos ta ł  zg łoszo­
ny p rzez  inż. H. M.
A insw orth’a.

J e s t  rze czą  
ogólnie znaną, że 
w w ięk sz o śc i1 wy 
padków  zn iszczę  
n ie lcy lindrów  i tło ­
ków spow odow ane 
je s t  tem, że zos ta ją  
one  odpow iednio  
naoliwione dopiero  
po upływie pół mi­
nuty po puszczen iu  
w ruch zimnegcjs^il- 
nika. C elem  u su­
n ięc ia  tej n iedo­
godności inż. Ains- 
worth proponuje  W y nalaze lC inż  ' A insw orth’a  zapew- 
za łożen ie  małej niający na tychm ias tow e naoliwienie 
pompki pomocni- cylindrów naw et gdy silnik je s t  zim- 
cze , wałku roz- ny: p om pka  do oliwy um ieszczona na 
ruszn ika  silnika, od rozruszn iku  silnika. 1—p o m p ka  do 
któ re j  bieg.'aby rur- 0/jWy .  2—do przew odu  ssącego, 3— 
k a  za sy sa jąca  oli- ro zru szn ik  silnika.
wę b ezpośredn io  
na  śc ianki cylindrów.

P rz e z  zas tosow an ie  k ó łka  zęba tego  > j,Bendix” 
dopływ oliwy na  suche  ścianl i cylindra rozpoczy na  się 
je szc ze  p rzed  ruszen iem  silnika i trw a  ta k  długo, jak 
długo rozruszn ik  je s t  czynny.

In aczej ro z w ią z a ł p rob lem  p rzec ią żen ia  s iln i­
Ka inż. G. G. G arrard . W y n a la zek  jego sk łada  się z 
cylindrów, u łożonych w k sz ta łc ie  gwiazdy. W  cylin­
drach  znajdują się tłoki,  p racu jąc e  na  wspólnej ko rb ie  
w ten  sposób, jak  to  ma miejsce  w silniku obrotowym 
samolotu, t.j. ruch  posuw is ty  t łoka  p rzeksz ta łcony  je s t  
w ruch obrotowy. S k rzy n k a  w k tó re j  um ieszczone  są  
cylindry przym ocow ana  je s t  sworzniami do walu k o r ­
bowego silnika, k o rb a  zaś  wynalazku napędza  tylną 
oć wozu. Jeże l i  kompresja ,  w cylindrach wynalazku je s t  
tak  duża, że uniemożliwia p rac ę  tłokom gw iazdo­

wym. cały korpus wynalazku u lega obrotowi i  o tr z y ­
m uje  s ; 7 je d e n  po  drugim  sto su n ek  p rzen iesien ia .

P o m p a  pneum atyczna , s łu ż ą c a jd o  s tosunków  p rze n ie ­
sień  i do o dc iążen ia  p rzec iążonego1 silnika. Z w ięk sze ­
nie o bc iążen ia  powoduje działalność pompy, zm nie jsza­
jąc  s to su n ek  p rzen ies ien ia  i zw iększa jąc  moc silnika. 
W y n a lazek  zosta ł  op a ten tow any  p rzez  i iż. G. G. Gar- 
rarda. AA— od gaźn>ka  B— wal to rbow y siln ika  C — 

za w ó r obrotow y D—do walu śmigi.
W arunk i te  mogą is tn ieć  wówczas, gdy wóz je- 

dzie  po równei d rodze  z um iarkow aną szybkośc ią .  
W sz e lk ie  zw iększen ie  obciążenia ,  spow odow ane np. 
jazdą  pod  górę, zwolni ruch korby wynalazku, pod czas  
gdy ca la  sk rzy ka  będzie  się o b racać  z szykością ,  rów ­
ną  szybkości silnika, rozwinie się w ów czas odnośny 
nich  między tłokami wynalazku i ich cylindrami, k tóry  
doprow idzi m ieszankę  do silinka, zw iększając  p rzez  
to  wydajność jego mocy. Każdy cylinder p o s iad a  o- 
p rócz  normalnej ilości z a b o ró w  wpustowych dodatkow y 
zaw ór wpustowy, p rzez  k tó ry  m ieszanka  pod c iśn ie ­
niem będz ie  doprow adzana do wynalazku w raz ie  p o ­
trzeby. J a k  w .dać z pow yższego, p rzez  zas tosow an ie  
tego  wynalazku w szelk ie  zw iększen ie  o bc iążen ia  au to ­
matycznie  spow oduje  moc silnika,

Zawory mogą również być w prow adzone między 
w ynalazkiem i silnikiem, oraz  między silnikiem i p rz e ­
wodem wpustowym p ow ie trza  wynalazku, p rzyczem  oba 
zaw ory  winny być  operow ane  p rzez  k ierow cę.  Sprzęgło  
będ z ie  w ówczas zbyteczne, poniew aż  silnik może oyć 
p u sz czon y  w próżnob ieg  p rzez  zam knięc ie  zaworu od 
s trony  p rzew odu  w pustow ego pow ie trza  i o tw orzen ie  
d rugiego zaworu, co pozw ala  tłokom gwiazdowym na 
ruch, n ienapo tyka jący  w p rak ty c e  na  opór.

V reszc ie  KilHa s łó w  n iezw yK łem u bagażniK ow i,
w ynalezionemu p rzez  inż. F. Scully. B agażnik  ten  j e ś Ł 
zmontowany na  przodzie  chłodnicy i umocowany na z a ­
w iasach  do łap r e ­
sorów. M oże  on 
być rów nież  z a s to ­
sowany, jako d oda­
te k  do tylnego b a ­
g ażn ika  w celu po 
w ięk szen ia  p rz e s ­
trzeni,  p rzez n a czo ­
nej na bagaż.

Gdy b ag aż ­
nik nie je s t  w uży­
ciu, m ożna go pod­
ciągnąć w górę, t ak  
abi przylegał do 
chłodnicy i n iko­
mu nie zaw adzał.  E  — pochyła  p łaszczyzna

P ud  bagażnik iem  znajduje  się p ły tka  po łączona  
z zawiasam i bag ażn ika  i k ie ru jąca  strumień
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p ow ie trza  w górę na ch łodnicę p oza  bagażem , w ów czas 
gdy bagażn ik  jesl w użyciu. J ja c h o d z i je s z c z e  p y ta n ie  
czy p ły tka  ta  będz ie  odpow iadać  swemu zadaniu i czy 
sk ie ro w an e  p rzez  nią na chłodnicę p o w ie tr z e ,  będzie  
do s ta teczn ie  chłodziło silnik. Jeże l i  jej ce low ość  będzie  
udowodniona, to  w ynalazek  będz ie  miał p rzed  so b ą  p o ­
w ażną przyszłość.

In n ego  w ynalazK u doH onał inż. Sm ith ClarKe.
Z ain te resow ał się on [bliżej sp raw ą  p rzec iąże n ia  
silników, k tó rem u  postanow ił  zapo b iec  p rzez  za 
łożenie  na każdym  cylindrze dwuch świec, o raz  za ­
woru obro tow ego, p rzyczem  k ażd a  z tych św iec  może 
na  żądan ie  m:eć  łączn ość  z kom o rą  spalania. J e d n a  z 
dw uch św iec  p rze zn aczo n a  je s t  dla* u łatw ienia  ru sze ­
nia  z m ie jsca  i dla  wolnej jazdy w mieście ,  o raz  po­
s i a d a  c ienk ie  e lektrody. D ruga św ieca  po sia d a  w ielką  
w y trzy m a ło ść  na  bardzo  w ysoką  tem p era tu rę  i c iśn ie ­
nie, w ynikające  sku tk iem  szybkie j jazdy. Jak  widać na 
załączonym  rysunuu, u rządzenie  to  może być skonsru- 
ow ane na różne  sposoby. G łów ną jego myślą p rzew od­
n ią  j e s t  z aop a trzen ie  k ie row cy  w* dwie świece, k tó re -

mi mógłby dowol" 
nie operow ać. U 
rządzen ie  może p o ­
siadać  podwójny 
p rze łączn ik  i p o łą ­
czone z dwubiegu 
nowem m agnetem .

Nowy wynalazek 
inż. Smith Ciarkę. 
Wprowodzeniu z a ­
woru obro tow ego 
daje m ożność  kie­
rowcy wyboru mię­
dzy dwoma św ieca -  
mi. 1 —uszcze ln ie ­
nie, 2— za w ó r  o- 

broto wy.

M O T O C Y K L O W E (dokończenie)

NOWINKI K O N S T R U K C Y J N E
po angielskich Tourist Trophy 1920 r.

N orton  w prow adził  jako próbę, nową g ło ­
w icę  cy lindra  z p rzew o d em  ssącem  u m ie sz c z o ­
nym p o d  pew nym  niew ielk im  kątem. C e lo w o ść  
tej konstrukcji osądzić  je s t  je szcze  t rudno .  W 
tych m a s z y n a c h  zm iana  szybkości odbyw a się 
przy pom ocy  pedałów . Dai.e  co do nowej kon­
strukcji  250112 O. K. S u p re m e  są trzym ane  p rzez  
fabrykę w tajemnicy i n ie są jeszcze  dokładnie

T our is t  Trophy wynosi około  7,7:1 dla 30% m ie­
szan iny  benzolu  z benzyną. D o s k o n a łe - s m a ro ­
w anie  ca łe j  m aszyny je s t  w ykonane, przy p o m o ­
cy dwoistej pompki Pilgrim , pom kę  pcm oczn i-  
czą zm ontow ano  w prost  w zbiorniku.

Silniki Rudge W hitrorth o trzym ały  zupełnie 
nowy system smorowania. Bardzo ła d n ie  z o s ta ła  
ro zw iązan a  w tych m aszynach  zm iana biegów,

1) S z czeg ó ły  p rz e k ła d n i  b iegów  sy s te m u  R udge .  2) 
zynę z p rz e d m u c h e m  p o w ie trza ,  sy s te m  R i le ig h .  4)

znane. J e s t  c iekawe, że m aszyna  ta  na leżąca  
do kategorji  na jm nie jszych , była w yposażona  w 
skrzynkę biegów sy s te m u  B urm an , m ającej 
4 biegi. W skazuje  to, że fab ryka  uw aża, iż na 
zaw odach, gdzie w arunki te re n o w e  zm ien ia ją  się 
b a rd z o  szybko należy mieć do dyspozycji z aw sze  
4 biegi H am ulce  tej m aszyny są najnowszej k o n ­
strukcji; bębny  ich m ają  ś red n icę  175 m m . a 
szczęki sze rokość  32 mm.

M otocykle  Roleigh są budow ane  w ogólnych 
zarysach  jak w norm alne j konstrukcji, posia­
dają  jednak  szereg udoskonaleń; z a s to so w an o  p o ­
łączone  h am u lce  z b a rd z o  c iekaw ym  sy s tem em  
łączący m . B ardzo  ł a d n ie  je s t  wykonane w yrów ­
nanie  p rężn o śc i  pow ie trza  w oLu po łów kach  
zb iorn ika  na benzynę, które są  p o łączo n e  w y­
g ię tą  rurkę. K om pres ja  m aszyny  dla  Ju n io r

Ł atw o o d e jm u ją c e  pokrywki. 3) Zb io rn ik  na  b en -  
P o lą c z e n ie  p r z e d n ie g o  i ty lnego  h am u lca  R ale ign .

Biegów  es t  4. Je ź d z ie c  nie m oże omylić się 
przy zm ian ie  biegów, gdyż jednokro tne  n a c iśn ię ­
cie pedałów , dą je  m o żn o ść  przesun ięc ia  o jeden  
bieg, tak w iec  przy zm ianie  4  b iegu na 2 należy  
dw ukro tn ie  nac isnąć  pedał. P o je m n o ść  silnika 
35x88 mm., kom pres ja  7,25:1, m o c  32 K. M. 
przy 5000 obro tów  na  1 m inu tę .  V7 m aszynach  
S c o t ta  były p rzep row adzone  n ieznaczne  zm iany. 
Maszyny S  G. S. 250 cin3 m a ją  skrzynki b i e ­
gów B urm ana  na 4  biegi. W ielkie  silniki mają 
S. O. S. S y s te m  ten  je s t  w yposażony w ram ę  
n iezw ykle t rw a łe j  i pew nej konstrukcji,  k tóra  nie 
posiada  w ca le  lu to w ań  ani odlewów.

S u n b e a m y  wyróżniały się w roku o b ecnym  
n ieco  zm ienionym  w yglądem , jednak  w ogóle  po­
siadały  d aw n ą  konstrukcję . D o sk o n a le  zo s ta ła  
rozw iązana nożna  zm iana biegów. N iek tó re

inne k ons trukc je  nożnej zm iany  szybkości, re p re ­
zen tow ane  w ob ecn y m  sezon ie  na Tourist 
T rophy  są  tak rozw iązan e ,  że  abso lu tn ie  nie 
m o in a  p rzeskoczyć  z biegu na b ieg  p o za  ko le j­
nością .  S u n b eam y  nie są tak  św ie tn ie  sk o n s t ru ­
ow ane  w tym  kierunku, jed n ak  drugą szybkość  
p rzeskoczyć  je s t  b a rd z o  trudno . D rążek  sz y b ­
kości wchodzi do jednego  z t rzech  głębokich 
wycięć Segm en tu , p rzyczem  drugie  wycięcie na 
drugą  szybkość jes t  tak skonstruow ane , że na 
wyciągnięcie drugiego b iegu  t r z e b a  większej siły 
niż  na zasunięcie .

Motocykle V e loce tie  w obecnym  T o u r is t  
Trophy  przedstaw ia ły  kop je zeszłorocznych modeli 
z n ied o s trzeg a ln em i p raw ie  zm ianam i. Fabryka 
Z en ith  w ystąp iła  z m aszyną 250 cm .3 z a o p a t rz o ­
ną w 4 biegi. H am ulce  są s te ro w a n e  przy p o ­
m ocy p eda łów  po obu s tronach  maszyny. S y ­
s tem  sm arow ania  z o s ta ł  znaczn ie  udoskam dony . 
Bardzo ciekawie p rzed s taw ia  się  w tej m aszyn ie  
J. ornik na  benzynę, zaopa trzony  w przykrywki 
bardzo  ła tw o  i szybko zd e jm u jące  się.
Grindley  P e e r le s s  a New Henley były w y posa ­
żo n e  w now y typ w idełek  B ram pton , który jest 
pod >bny w za sad z ie  do am erykańsk ich  widełek 
H arley-O aw idson  i p os iada  c en tra ln ą  sprężynę 
i 2 duże  tłum ik i w s trząsów .

Na ogó ł m o ż n a  stwierdzić, że  k o n s tru k to ­
rzy dążyli do uzyskania maximalnej wydajności 
silników d rogą  u lepszan ia  szczegó łów  Dużo 
uwagi zw rócono  na sm a ro w a n ie  silników. Daje  
się zauw ażyć  s to sow an .e  w m ałych  m aszy n ach  
większej ilości biegów (4 ) ,  co jest  zupełn ie  
s łu sz n e  ze  w zględu na to, że m ały  silnik  musi 
da< naiw iększą szybkość  we wszelkich w a ru n ­
kach terenow ych. Z w rócono  również wiele uwagi 
na z m ian ę  biegów, k tó ra  w wielu m aszynach  
jest  w ykonyw ana  ped a łem  nożnym, dzięki tem u 
ręka  pozo s ta je  wolna do kierowania. P rócz  tego 
is tn ie je  og ó ln e  d ążen ie  do zabezp ieczen ia  się 
od b łędów , przy w łączan iu  b iegów . H am ulce  
p rzedn i i tylni są  c z ę s to  w łączone  i s te ro w a n e  
ped a łem . P ró cz  te g o  ham u lec  p rzedni bywe s t e ­
row any  przy pom ocy d rążka  z kierownicy. S i ła  
h am u lcó w  z o s ta ła  zw iększona przez  z a s to so w a ­
niu w iększych bęb n ó w  i szerszych  szczęk. C zę ­
sto  bęb n y  są zao p a try w an e  w żeberka, ce lem  
odprow adzen ia  c iepła . W zapa lan iu  i w karbu- 
racji żadnych zm ian  nie w prow adzono. Należy 
s tw ierdz ić ,  ;e na ogó ł wielkich zmian w s to s u n ­
ku do m odelów  z z e sz łeg o  sezo n u  m e  sp o ty ­
kano.

Mot. C.

za ledw ie  tydzień, ale  zdążyłem zak o ch ać  się powvżej 
uszu. D ziew czyna  była, jak  ogień i w eszła  mi w krew  
nie na  żarty. I naw c . d uś, choć  minęło od tego czasu  
ty le  lat, w ie le  oddałbym za to, aby ią znów odzyskać.

Urlop mój dobiegał końca , —- ale nie miałem sił 
ro z s ta ć  się z nią. Djabli wiedzą, jakim sposobem  do­
w ied z ia ła  się o tem, że już naza ju trz  powinienem od­
je c h a ć  do eska rd y  na front. Bez  żadnych w stępów  o ś ­
w iadczyła  mi, że  pożegnam y się w ieczorem  w mojem 
mieszkaniu. Z aczą łem  p leść  jak ie ś  głupstwa, ale nie 
c h c i a ł  naw et słuchać.

Przyjdę  o pierwszej.  P o łóż  się i śpij — zd ec y ­
dow ali

N ie  pozwoliła mi naw et przyjść do kabare tu ,  w 
k tó ry m  tańczyła:

— Musisz być  wyspany na jutro, P rzy jdę  sama.
P rz e z  cały dzień miałem moc i obuty: in teresy  

moje, dla  up o rządkow an ia  k tó rych  właściwie “ wziąłem 
uHop, a k tó re  do ty chczas  byty niezałatw ione, zaję ły 
mi czas  do w ieczora . P o tem  musiałem złożyć je szcze  
n a jko n ieczn ie jsze  wizyty

W róci łem  do domu o jedenaste j ,  zmęczony, jak 
koń. Ninon miata klucze , w ięc runęlem sp ać  z myślą
0 niej. Pomimo rozpaczy  z pow odu b liskiego ro z s ta ­
nia, usnąłem prawie natycm ias t,

Kiedy się obudziłem—dniało. Ninon nie przyszła...
Zerw ałem  się na równ^ nogi. Była siódma, a o 

■ósmej odchodzi! mój pociąg . Pobieg łem  pod  jej m iesz­
kan ie  i dobijałem się dhigo bezsku teczn ie .  — W y je ­
chała  — pow iedziano mi zwięźle i bezapelacy jn ie .— 
D ok ąd  — niewiadomo.

Sie będ ę  panu opisywał, co działo się ze  mną, 
ile p rzeszed łem  w ciągu tej jednej godziny, wahań i 
zm agań  wewnętrznych. W k o ń cu  zgnębiony powlokłem 
s ię  na  dw orzec  i wsiadłem do pustego  przedziału.

Gdy już poc iąg  ruszał, zobaczyłem  ją nagle  na 
peron ie .  P od b ieg ła  do wagonu, w którvm siedziałem,
1 s tanę ła  na stopniu. Rzuciłem się do drzwi. Ale nie 
było jej tam. Pomyślałem, że  widocznie  wsiadła do 
n as tęp neg o  wagonu. P rzeszuk a łem  w szystk ie  p rz ed z ia ­
ły. Nit było jej. P rzeszed łem  w szystk ie  wagony w obu 
kie runkach .— Nie, widocznie  zos ta ła  na stacji...

P rz e z  chwilę je szc ze  myślałem, czyby nie w ró­
cić. Ale o s ta te czn ie  machnąłem ręką .  Oęrarrjęła mrjie 
apa tja  i  tępe zn iechęcenie.

W szed łem  do swego przedzia łu  i bezsiln ie  op ad ­
łem na  fotel. Nagle poczułem  na dłoni do tkn ięc ie  zim­
nego przedm iotu. To była  C zerw ona J a s z c z u r k a .  
O b o k  leża ła  k a r tk a  białego pap ie ru  z kilku słowami, 
skreślonem i w puśp iechu  ręk ą  Ninon. Jednym rzutem 
o k a  odczyta łem  treść .  Ninon była u mnie k iedy spałem. 
Nie chcia ła  mnie budzić: rozs tan ie  ze mną byłoby p o ­
nad  jej siły. Z o s taw ia  mi „ s ieb ie” i prosi, abym po le­
ciał z nią tylko raz  jeden, bo później mogłaby przy­
nieść mi n ie szczęśc ie .  T o  jej wielka, o s ta tn ia  p ro śb a  
do mnie. P o  tym jednym locie t r z e b a  ją oddać  najlep­
szemu przyjacielowi, k tóry  zkolei powinien ofiarow ać 
ją znów innemu. W re s z c ie  Ninon obiecyw ała, że k ie ­
dyś, kiedyś, k iedy najmniej będę  się tego spodziewał 
— odnajdzie  mnie i wtedy już się nie rozs taniem y, jak 
długo sam zechcę .

Z p o c zą tk u  nie zrozumiałem, o co jej chodzi. D o ­
p iero  po chv*ili przypomniałem sobie, że  tańczy ła  pod 
pseudonim em  „C zerw onej J a s z c z u rk i”,

A więc m askota ,  k tó rą  w rajem rjiczy  jak iś  sp o ­
sób  udało jej(' s i ę  zostawić w moim przedziale ,  to była  
oąa sama... a racze j jej symbo’

Nie miałem zamiaru  rozs taw ać  się z nim zaraz  
po p ierwszym locie. 1 myślałem, że odnajdę p rzec ież  
N !non kiedyś w Paryżu, a  wtedy... O ddałem  się m a­
rzeniom i zrobiło  mi się jakoś jaśniej na duszy.

A jedn ak  zle uczyniłem, zatrzymując C zerw on ą  
J a s z c z u rk ę  u burty mego samolotu po p ierw szej żwy 
c ięśkie j w alce  z „AlbaTro sem ” jak iego ś  T}och’a...

W  tydzień  później dostałem cztei* kule między 
ż e b ra  i długo walczyłem ze śm ierc ią  w szpitalu.

P raw ie  jednocz eśn ie  dowiedzia łem się, że Ninon 
w yjechała  do Lyonu z moim serdecznym  przyjacielem, 
k a p i t r  lem Fa il le t  na  cały miesiąc. N ie  wpłynęło to  by­
najmniej dodatnio  na stan mego zdrowia. Byłem chory 
zarówno f izycznie  jak  i moralnie.

Ale. po opuszczen iu  szp i ta la  nosia łem  b ez  słowa 
„C zerw oną  J a s z c z u rk ę ” Pakie towi. N ap isa ł  do mnie, 
że  słyszał o niej, że  będz ie  os trożny  i zas tosu je  się

lo życzeń Nino.i k tó ra  z kolei kogo innego obdarza  
już swojemi względami.

W k ró tc e  doszła  mnie w ieść, że  eskarda , dow o­
dzona  p rzez  Fail ie ta , okęyl a się chw ałą w czasach  dz ia ­
łań wojenych w Szampanii.  P o te r r  C ze rw o na  Jaszc zu rk a ,  
zm ienia jąc  kolejno właścicieli ,  odbyła  szereg  lo tów w 
e sk a rd a ch  angielskich, rosyjskich  i f rancusk ich ,  aż 
w końcu  w róciła  aa  k ró tk o  do dywizjonu, w którym 
służyłem.

T u znów z lekcew ażono  jej dziwną w łasność  p-zy- 
no szcnia szc zę śc ia  tylko w p ie rv sz v m  locie. O fia rą  
teg  i z lekc ew ażen ia  padł i . .odziutki p ilo t Le Roux, a 
w k ró tce  po nim sławny Guynemer, k tóry  zgirją ł p o  
n iem ieck ie j stron ie.

T u następuje  pó łroczna  luka  w moich w iado­
m ościach  o m askoc ie  Ninon. D op iero  w roku  1918, na 
k ró tk o  p rzed  zaw arciem  pokoju  dowiedzia łem się, że 
jedna  z polskich  e ska rd  H allera  zes t rze l i ła  n iem iecki 
p ła tow iec  z p rzym ocow aną na m asce  ^silnika C z e rw o ­
ną Ja szczu rką .  Nowym jej w łaśc ic ie lem  stał się po ruczn ik  
Jan e czk o .  Napisałem do niego niezwłocznie. N ies te ty  
nie usłuchał mego o s t rzeżen ia  i rozbił maszynę, łamiąc 
nogi i ledwie w ychodząc  z życiem z ‘'tej ka tas trofy .

Ja s z c z u rk a  zos ta ła  w 59 esk ad rze  do po lsk ich  
czasów. Późnie j  l a t a ł ’ nią kapitan  Perin i pod  Lw o­
wem, piloci eskardy  K ościuszkowskie j,  i w reszc ie  — 
Piniński, k tó rego  zestrzelili  bolszewicy w drugim jego 
locie  z czerw oną  m askotą .  Dalej — pan wie...

— - zeczywi-^cie, dziwny zbieg  okoliczności,  — 
pow iedzia ł D zierzgow ski .  — Wracajmy...

(d  n.)
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Co wystawiono na
(c iąg  da lszy  —  „Lotem "

P a ń s tw o w e  Zak łady  Lotnicze w W arszaw ie, 
w ystaw ia ją  jed en  p ła tow iec  typu „W ibault"  z 
serji  b u d o w an e j  na zamówienie Dep. Aer. M. S. 
Wojsk. J e s t  to  jedn o p ła to w iec  o górnym  płacie  
z silnikiem „ J u p i te r "  m ocy 420 K. N. ch łodzo  ■ 
n e  pow ietrzem , jednom ie jscow y i b ędz ie  używ a­
ny w armji jako p ła tow iec  myśliwski. Na se ry j­
ną budow ę tego  p ła tow ca  zdecydow ano  się d l a ­
tego, ażeby  w ytw órn ia  nauczy ła  się rob ić  w m e ­
ta lu .  Ja k o  p ro to typ  o p racow ują  obecn ie  P. Z L. 
pośc igow iec  konstrukcji inż. Pu ław sk iego , całko­
wicie metalowy z s ilnikiem „ H isp an o -S u iza"  m o ­
cy 650 K. M. Jakkolwiek był on b u d o w an y  na 
podstaw ie  zdo b y teg o  dośw iadczenia  przy b u d o ­
wie p łarow ców  Wibault, jed n ak o w o ż  jes t  on pod 
każdym  w zględem  lep ie j od niego rozwiązanym .

P onad to  f irm a ta w ystaw ia  ślizgow iec  zbu ­
dowany dla P rezyden ta  Rzeczypospolitej. M aszy­
ny teg o  ty p u  m ożna uw ażać  za  przejściow e, 
m iędzy m aszynam i w odnem i a pow ie trznem i.  
Ś lizgow iec  nie po rusza  się w wodzie , lecz  ś l iz ­
ga się po niej ( z a n u rz a ją c  się za led w ie  na ,kil­
ka cm.) co uzyskuje  s ię  p rzez odpow iedn ią  b u ­
dow ę dna, k tó re  a taku jąc  w odę dozna je  „wyporu", 
który unosi  ca ły  ślizgowiec. Dopiero p odczas  
spoczynku ślizgow iec  z a n u rz a  sięh S i łę  p o c ią ­
gow ą w ślizgowcu wytwarza nie śruba  w odna , 
a le  śm iga  p o w ie trzn a .  N iek tó re  ś lizgow ce, które  
rozwijają wielką szybkość, m ias t  s te ró w  d z ia ła ­
jących w wodzie, p o s iad a ją  s tery  dz ia ła jące  w 
p ow ie trzu  (t. j. takie jakie pos iada  p ła to w iec ) ,  
a n iek tórzy  zaś  konstruk torzy  zas to sow ują  na­
w e t  m a łe  p o w ie rzchn ie  nośne, które  w zm agają  
dzia łan ie  dna . Takie  ślizgow ce chwilam i u trzy­
m ują się  w pow ietrzu  skacząc  p o p ro s tu  z fali 
na falę, d la teg o  zdobyły  sobie  m iano  „ pch e ł  
m orsk ich" .

*
W ytwórnia m aszyn  precyzyjnych „Avia" na 

P ra d z e  pod W arszaw ą, w ystaw ia  s ze reg  c iek a­
wych rzeczy , z k tórych w pierwszym rzędzie  
n a le ż y  w ym ienić  s ilnik  typu „Avia W. Z. 7", 
konstrukcji inż. Wł. Z a lew sk ieg o .  S iln ik  ten  jest  
z budow any  w ed ług  najnow szych  pog lądów  i wy­
m ogów  dzisie jszej techniki, budow y silników lo t ­
niczych. Je s t  on gw iaździsty , ch łodzony  po w ie ­
t rz e m  o m ocy  nom inalnej 80 K. M. Należy z a ­
uważyć, że  m oc silnika ob rano  b a rd zo  szczę-

<<„PEWUCE
na „P E W U K Ę ")

śliwie, gdyż najw iększe;7, zas to sow an ie  
w lo tn ic tw ie  m ają  w łaśn ie  silniki tej 
ka tegorji .  Z tego  pow odu  też  Dep. Aer.
M. S. Wojsk, ro zp isa ł  konkurs na  d o ­
s taw ę silnika krajowej konstrukcji, te j  
m ocy. J a k  widać z powyższego, nasze  
w ładze  lo tn icze pos tępu ją  ba rdzo  r o z ­
sądnie, gdyż s ta ra ją  się p r z e d e w s z y s t ­
k iem rozwinąć tą  ga łąź  p rzem y s łu  lo t ­
n iczego , k tóre  m ają  największy zbyt, 
jednakow oż m o żn a  wyrazić życzenie, 
a m ianow ic ie  by p race  w tym kierunku 
pos tępow ały  w trochę szybszem tempie.

T ro ch ę  dziw nem  wydaje  mi się, że 
z p ła tow ców  sportow ych w ystaw iono  ty l­
ko jedną awionetkę, konstrukcji b rac i  
D ziałow skich, k tó”a na Il-gim konkur­
sie aw ionetek  w W arszaw ie  uzyskując
najp iękniejsze wyniki, zdoby ła  p ierw szą  _____
nagrodę . W tej dziedzin ie  najw ięcej m ieli-  
byśm y do pokazan ia  tego, co szerok i ogó ł n a j ­
bardziej by z a in te re so w ało .  — Awionetka brac i 
Dzia łow skich je s t  ciekawą, szczególn ie  z tego 
w zg lędu , że budow ali  ją oni bez  obliczeń, p o ­
s ługu jąc  się przy budow ie jedyn ie  swemi w ia­
do m o śc iam i prak tycznem i, które  niewątpliwie 
są wielkie, a dow odem  jes t  w ynik 11-go kon­
kursu, w k tórym  awionetka ich p o kona ła  "5 -c ie  
innych m aszyn.

W reszcie  w ypada om ów ić  eksponaty  firmy 
„S a m o lo t" ,  lecz o niej z okazji tego, że m ia łem  
spo so b n o ść  zwiedzić, pom ów im y  oddzieln ie .

Polsk ie  Z ak łady  Skody na O kęciu  pod  
W arszaw ą, wystawiły: p ow szechn ie  używany
w lo tn ic tw ie  po lsk iem  silnik „Lorraine D ie tr ich"  
m ocy 45C K. M. (w przekro jach) o raz  p o p u la r ­
ny w lo tn ic tw ie  św iatow ym , silnik „W right"  
m o cy  200 K. M. (z  pow odu jegc  w ie lk ich  suk­
c e s ó w  zw anego  „silnikiem zw ycięscą") .  P o n ad to  
na s to isku  „P. Z. S ." znajduje  się  znany n am  
je sz c z e  z wystawy lo tn icze j  w W arszaw ie, s i l ­
nik b iro tacyjny konstrukcji  inż. Brzeskiego. Jak  
w iadom o silniki lo tn icze  dz ie lą  s ię  na dwie g ru ­
py: p ierw szą  s tan o w ią  silniki, w których w a ł  wi­
ruje, a u k ła d  cylindrów znajduje  się w spoczyn­

r>';,
. . ■ ' „ O ó ro r

ftKUkULATORY.PETEA'
są uzupełnieniem dobrego samochodu!

POLSKIE TOWARZYSWO AKUMULATOROWE S. Ą.
B ia ła  K BielsHa  

O ddział h u rto w ej sprzedaży: W arszaw a, KoperniKa 13.

ku, d rugą  zaś  s tan o w ią  silniki, w których w ał 
zna jdu je  s ię  w spoczynku  a wiruje układ cy lind­
rów (silniKi ro tacy jne).  Inż. B rzesk i w budow ie  
swoich silników, poraź  p ierw szy  w dz ie jach  lo t ­
nictwa, z a s to so w a ł  b iro tac ję  t. j., że  tak  układ  
cylindrów, jak i w ał wirują około  siebie w k ie ­
runkach  p rzeciw nych . Z tego  pow odu  o d z n a ­
cza ją  się one  zupe łn ie  o d rę b n ą  fo rm ą  z e w n ę t r z ­
ną i w ew nętrzną . Z a s to so w a n ie  b iro tac j i  p o ­
zw oliło  m u zm niejszyć c iężar, p rzypada jący  na 
jednostkę  m ocy do g ran ic  do jakich nie d oszed ł  
żaden  z k o n s tru k to ró w  silników tej mocy, co 
jes t  jego  najw iększą  za le tą .  Silnik te n  jest  
je szcze  w okresie  s tud jów , lecz  n ie  tylko c a ł ­
kowite  rozw iązan ie  jego, a le  już d o tychczasow e 
wyniki p rzynoszą  konstruk torow i wielką s ław ę, 

(c. d. n.)

Zlot awionetaK polskich w Krakowie.
D nia  12 b. m. o d b y ło  się pos iedzen ie  ko- 

n .- te tu  ty godn ia  lo tn iczego  w  K rakow ie .  T y d z ie ń  
rozpoczn ie  się dn ia  6 paźdz ie rn ika  w  p ro g ram ie  
'est  p rzew idz iany  p ie rw szy  w  K rakow ie  zlot 
aw io n e te k  po lsk ich  z  całego kraju p o łą c z o n y  z 
k onkursem  p rzelo tem . D la  zw ycięsk ich  p i lo tó w  
przyznane b ę d ą  spec ja lne  nagrody  pieni iżne.

'0 7 R S J &  j & J M A p C J '  (Nowela).

E S S E X  Z W Y C I Ę Ż A  M A G  K I D E ’ A.
Pan, który owego sobo tn iego  popo łudn ia  

z jawił się w b iu rach  sp rzedaży  „ E S S E X A “, był 
niezm iernie  e leganckim  i dystyngow anym  c z ło ­
wiekiem.

W yraził on n iezm ienne  życzenie  rozm ow y 
z d y rek to rem  sprzedaży , k tórem u o z n a jm i ł  ni­
skim zrów now ażonym  głosem , iż p ragn ie  nabyć 
sam o ch ó d  „ E S S E X “, k tóry  już od  d łu ższeg o  
czasu  należał do jego marzeń.

Nie trw a ło  d ługo , a elegancki pan  w ybrał 
w span ia łą  l im uzynę „ E S 5 E X “ na jnow szy  m odel  
1929, zwany „The C ha llenge)  ".

—  Czy nabyw a pan wóz za gotówkę, czy 
na w arunkach  ra ta lnych?  —  zap y ta ł  sprzedaw ca.

—  N atu ra ln ie  za go tów kę  —  odpow iedz ia ł  
e legancki n ieznajom y.

D obył f legm atyczn ie  książeczkę  czekową, 
w ypisał żądaną  sum ę, wyrwał czek i p o d a ł  go 
sprzedawcy.

—  Z realizu je  go pan  w poniedziałek .
S p rzed aw ca  za w a h a ł  się. K li jen tb y ł  w p raw ­

dzie e leganckim  i sym patycznym  człowiekiem , 
czek był b a rd z o  ponętny ., ,  a le ,  k tóż  w o b e c ­
nych czasach  m o że  so b ie  pozw olić  na  zbytn ie  
zaufanie  do ludzi.

A jeże li  czek n iem a pokrycia?.. .
T eg o  sam ego  zdan ia  był i dyrektor s p rz e ­

daży, k tóry w delikatnej form ie w yłożył swe za ­
s trzeżen ia  eleganckiem u panu .

E legancki p an  odpow iedz ia ł  na to, że czu je  
się w ie lc e  zdum ionym , iż po d o b n e  za s trzeżen ia  
m oże  w ogó le  ktokolwiek w ysuw ać  pod |ego 
ad re se m . S k o ro  jednak  w ątp liw ość  jakiekolwiek 
istn ieją  — on uczyni na ty ch m ias t  wszystko, by 
dow ieść ,  iż czeki jego są równie dobre , jak c z e ­
ki M organa

S łu ż y  więc referencjam i. N iechaj dyrek tor 
sp rzedaży  z e c h c e  za te le fonow ać  do firmy ju b i­
lerskiej,  gdzie nabywa on częs to  klejnoty, p ła ­
cąc  zaw sze  godnym i zaufania  czekami. Niechaj 
z e c h c e  zad zw o n ić  do dyrekcji ho te lu  E u ro p e j­
skiego i dowie się tam  o Mac K ide’a...

Dyrektor zadzw onił  do owej znanej firmy 
jubilerskiej, z adzw on ił  do dyrekcji  h o te lu  E u ro ­
pejskiego i z a p y ta ł  o p ana  M ac Kide’a, poczem  
z ro z ja śn io n ą  tw arzą  zw rócił  s ię  do kupującego:

—  R eferencje  są z u p e łn ie  w ystarczające , 
przyjmuję czek  pana.

M ac Kide u z n a ł  to za zu p e łn ie  na tu ra ln e ,  
sk iną ł f legm atycznie  g ło w ą  —  poczem  odjecha ł 
w w spaniałym  now ozakup ionym  wozie.

Nie m inęło  dwu godzin, gc.v p iękny „E ssex" 
T he  C h a l len g e r  powrócił,  a po w ró t  jeg o  n a p e ł ­
n ił dy rek to ra  sp rzed aży  na jsm utn ie jszym i r e ­
fleksjami P rzy  k ie row nicy  „ E ssex a“ s ied z ia ł  już 
inny pan, ani o cal mniej e legancki, ani o cal 
mniej miły. P an  ów w s z e d ł  do biura „ E s s e x a “ 
i oznajm ił,  że prosi o po czy n ien ie  pa ru  d r o b ­
nych p o p ra w e k  w znakom ite j  m aszynie ,  którą 
p rzed  chwilą nabył.

Urzędnikowi „E ssex a"  w ysta rczy ło  jedno 
sp o jrzen ie  na m aszynę, by p rzekonać  się, że był 
to  ten  sam  „ E sse x “ T h e  C ha l len g e r ,  który zo ­
s ta ł  p rzez  firmę dopiero  co sp rz e d a n y  panu  M ac 
K ide ’owi, za  czek o znak o m item  i pew nein  p o ­
kryciu.

—  Od kogo  p an  n a b y ł  tę m aszynę?  —  z a ­
py ta ł  urzędnik, czując, iż robi m u sie dość n ie ­
w yraźnie .

—  N abyłem  ją n iecałą  godz inę  tem u  — 
o d p o w ied z ia ł  przybyły.

—  Okazyjn ie?  Od kogo?...
—  Od jakiegoś pana, k tórego  nazw iska  nie 

znam  W iem  tylko, że m ieszka w ho te lu  E u ro ­
pejskim

U rzędnikow i nap rze rm an  rob iło  się to z im ­
no, to  gorąco .

—  Czy m ożna  zapy tać  za  jauą su m ę  naby ł 
p an  ów wóz? —  zapy ta ł drżącym  g łosem .

—  D laczegóżby  nie— o d p a r ł  e legancki pan , 
w ym ien ia jąc  p rzy tem  sum ę  o 70 p ro c e n t  n iższą , 
od is to tne j  w artośc i wozu —  ów p e n  zm uszony  
by ł do  na tychm ias tow ego  w yjazdu  . i d la tego  
o d s tą p i ł  mi wóz za tak  niską cenę.

T e ra z  urzędnik  n ie  w ah a ł  się już  d łużej 
l e c z  co tchu  pobieg ł do dy rek to ra  sprzedaży , 
oznajm ić  m u ża łosną  now inę

S p ra w a  była jasna ,  jak l ipcow e słońce . 
P u n  Mac Kide był na jw yraźn ie jszym  o szu s tem , 
czek nie m ia ł _ ,Ja  i d la tego  Mac Kide 
sp rzed a ł  a u to  za tak b a jeczn ie  niską cenę. C zek  
do  realizacji  m ó g ł  być p o s łan y  w p o n ied z ia łek  
rano, a tu by ła  sobo ta .

O szu s t  m ia ł  więc, aż  nad to  czasu , by u lo t­
nić się jak kamfora...

D yrektor sp rzedaży , po krótKim n am yśle  
p o s ta n o w i ł  d z ia łać  energ iczn ie  i zad zw o n ił  do 
najb liższego  kom isar ja tu  policji.

N iefo r tunny  nabyw ca  sam o c h o d u  zo s ta ł  
pod d an y  p rzes łuchan iu ,  nie w ie le  jednak  w ie ­
dzia ł  ponad  to, co p o w ied z ia ł  poprzednio . 
M ieszkał rów nież  w h o te lu  Europejskim  i p rz e ­
chodził  w łaśn ie  p rzez  hall, gdy p an  Mac Kide 
p rzy s tąp i ł  doń i z ap roponow ał kupno, zab ezcen ,  
nowiuteńkiej m aszyny , która  s ta ła  p rzed  ho te lem . 
Okazja  była naprawdę- niezwykła.

T e raz  ko m isa rz  policji, nabyw ca  w ozu i 
dyrek tor  sp rzedaży , uda li  się p rzechodzącym  tak  
n iezw ykłe ko le je  losu  „E ssexem * do ho te lu  E u ­
ropejskiego.

— P a n  M ac Kide —  ośw iadczył im po rt je r  
—  zak u p i ł  w O rb is ie  b i le t  do P o zn an ia  i p rzed  
chw ilą  o d je c h a ł  na dworzec.

—  Prędko! Prędko!! —  z aw o ła ł  dy rek to r  
sprzedaży.

—  B ędziem y mieli p taszka  —  ośw iadczy ł  
kom isarz  polic ji w czasie , gdy au to  m k n ę ło  u li­
cą M a z o w ie c k ą — żeb y śm y  tylko zdążyli  na czas
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KRGNiKA LOTNICZA
POLSKI PLATOVyIEC MYŚLIWSKI.

Jak  w iadom o P ań s iw o w e  Z ak łady  Lotnicze, 
k tó re  do lychczas  produkują  seryjnie p ła tow ce  
m yśliwskie  na l icencję  francuską , od  d łuższego  
czasu  p row adzą  s tud ja  nad w łasnym  typem , 
konstrukcji  inż. Puław skiego . P ra c e  w tym  kie­
runku pos tąp i ły  tak d a le c e  naprzód , że  obecnie  
p rzechodz i  on sze reg  prób w locie. Wyniki, ze 
w zględu  na ta jem nicę  fabryczną, są  trzymane 
w ścisłej tajemnicy. P ła to w iec  ten  jes t  metalowy, 
p od  w zględem  konstrukcyjnym  jes t  bardzo  o ry ­
g ina ln ie  rozw iązany . S zczeg ó ln ie  o ryg ina ln ie  jest  
ro zw iązan a  am o r ty z a c ja  podw oz ia ,  lo tk i jako też  
pokrycie  (m e ta lo w e j .

D.iia 18 b. m. od b y ła  się p róba  teg o  p ł a ­
tow ca w obecnośc i inż. mjr. M akow skiego . Dla 
uw ypuk len ia  jego  z a le t  p róbow ano go z p ła tow -  
cem  „ S p ad " ,  k tórego  pod każdym względem bił 
prawie o 50 procent.

Jak k o lw iek  p ła tow iec  ten zna jdu je  się je sz ­
c ze  w s tad ju m  prób, jednakow oż m o ż n a  go u w a ­
żać za  jedną  z najlepszych polskich  konstrukcyj 
lo tn iczych , która  w m łodym  inżyn ierze  P u ła w ­
skim odkryw a bardzo  zdo lnego  konstruk to ra .

Popisy lotniczo-aKrobatyczne odbyły się 
w  niedzielę, dnia 1 5-go b. m. na lotnisku w  Ra- 
kowicach pod Krakowem. Na drabince ucze­
pionej do awionetki braci DziałoWskich, p. Ku- 
nau dokonał szereg ewolucyj akrobatycznych, 
które wzbudziły podziw publiczności.

Niepowodzenie lotników czeskich. Dzien­
niki czeskie donoszą, iż w  ostatnich dniach 
wskutek katastrof lotniczych zginęło 6-ciu lot­
ników, między niemi kpt. Soukup podczas lotu 
Małej Enteny i Polski. Omawiając te tragiczne 
wypadki, pisma czeskie, zwracają uwagę na ko­
nieczność przeprowadzenia dochodzeń co do 
przyczyny tak licznych wypadków. Najwięcej 
katastrof wydarzyło się podczas manewrów pil- 
zneńskiej i budziejowskicj dywizji lotniczej n. p. 
w  jednym dniu podczas deszczowe’ pogody, 
trzyriaście samolotów lądowało prymusowo, przy­
czem, kilka uległo zupełnemu rozticiu.

Pożar w w ytwórni samolotów „Samolot“ 
W  "oznaniu. Dnia 12 b . m . o gudz. 4 -ej rano

wybuchł pozer w  wytwórni samolotów na Ła­
wicy, który uczynił znaczne szkody. Pastwą pło­
mieni padło dwa hangary, oraz część fabrycz­
nych budynków. Ogółem  spaliło się 6 płatow­
ców gotowych, 6 prawie ukończonych, 10 bę­
dących w  budowie oraz 10 silmków lotnicz.

Pierwszą pomoc zorgan zował 3-ci pułk 
lotniczy. Straż pożarna przestrzeń Poznań-Ła- 
wica przebyła w 4 minutach, początkowo akcja 
ratunkowa była utrudniona z powodu braku 
wody, oraz dlatego, że w  hal: montażowej za­
jęły się od ognin dwa zbiorniki celonu, mater- 
jału łatwopalnego. Częściowo uległo pożarowi 
biuro konstrukcyjne, którego prace W całości ura­
towano.

Przyczyną ognia według zdania personelu 
fabrycznego, bj o krótkie spięcie przewodów  
elektrycznych, lecz faktyczna przyczyna nis zo­
stała dotychczas ustalona.

Puhar Schneidera Dnia 7 b. m. odbyły
się w  Anglji zawody wodnopłatowcow o puhar 
Schneidera. Do zawodów stanęło 6 maszyn, trzy 
angielskie i trzy włoskie. Długość trasy wyno­
siła 31 mil lądowych z 4 zakrętami, Trasę na­
leżało przebjć 7 razy, co dawało długość ogól­
ną 217 mil-

Pierwsze miejsce zdobył Anglik Waghern  
uzyskając na płatowcu ,.Supermarine“ szybkość 
328,68 mil na godz. (528 km. na godz-); drugie 
miejsce zdobył W łoch, Dal Molin na płatowcu  
„Maccki 58“ rozwijając szybkość 284,2 mil na g.

Ogłoszen i  drobne:
SPRZEDAŻ SAMOCHODÓW.

„PONTIAĆ" 3 szt. po cen acn  niskich w salonie sa-noch. 
S t  Gostyński Warszawa, Wierzbowa 3,

SAMOCHODY UŻYWANE różnych marek i typów. Garaż 
fr. „Austro -Daimler" P lac  Trzech Krzyży 8 
Tel. 277-03.

,,F Ia T“ 501 taKsówka-landoletka: Czerniakowska 46 ga­
raż pomiędzy godz. 12-2.

„CHEYROLET" pie-wszorzędne, jeszcze  nie re jestrow a­
ne, sprzedamy. From, Hoża 35.

„TATRA" i „Fi at“ to rpedo i landoletki sprzedaje  firma 
Karolewski, Jerozolim ska 35.

„CHEYROLET" stan dobry w ruchu, sprzedam. Zielna 21, 
mechanik od 12-14.

„FIAT" 3 szt. do sprzedania. Wiadomość: Nowy-Świat 8.

„DURANT" szóstka, nowy, sprzedam za 50% wartości z 
powodu wyjazdu zagranicę, Telefon 194-33. Wil­
czyński, poniedziałek 11 godz.

„PEUGEOT" 11 K. M. mooel 1929 r. torpedo prywatny 
w bardzo dobrym stanie, sprzedam tanio Nalewki 
14 w hotelu tel. 66-96.

„DIXr* to rpedo , motor po remoncie, sia rszy  typ 800 z>. 
Pawia 79 dozorca tel. 536-36.

„CITROEN" B 14 taksówka, stan aoDry, sprzedam, P u ­
ławska 12.

„CHEYROLET" 1927 i „F o rd "  landolety. Stan doskonały. 
O lszewska 5 (Mokotów)

„RENAULT" taxis w ruchu do sprzedania. Wiadomość: 
Telefon 162-57 od 8— 17£i

SPRZEDAŻ MOTOCYKLI.

„INDIAN" motocykl z wiekiem 1928 r. za 2,509 z powo­
du wyjazdu sprzedaję  Lambert,  Nowogrodzka 15

MOTOCYKL „ A .J .S ."  500 cm.3 górne went. 16 K. M. sie- 
dzenie dodatkowe, klakson, stan doskonały, sp rze ­
dam. Zł. 3000. Wilcza 26. tel. 127-77. Pręgowski.

„INDIAN" z wózkiem tanio sprzedam . Leszno 29—21.

„TERROT" w dobrym stanie sp-zedam . P ros ta  18 m, 22 
godz. 7—9.

„GELLET" z przyczepką, ostatni model, prawie nowy 
(po 800 kim.) sprzedam dogodnie. Tatrzańska 4.

m o t o c y k l  rowerowy sprzedam za 300 zł. Wiadomość: 
Sienna 33—3.

MOTOCYHL angielski z wózkiem 2-cylindrowy, bardzo 
tanio sprzedam. Tamka 37. m. 20.

ROŻNE.

Sam ochodow e tokarskie roboty oraz remonty, motorów 
i motocykli: Jas trzębsk i i Rogoziński Wilcza 1,

P otrzeb n y szo fer  z kaucją 300 zł., taxi Chmielna 100.

ApteczKi d la a u to m o b ilis tó w  dostarcza  Fabr. Chem.- 
Farm. „S an a to r"  w Bydgoszczy.1

S zo fer -ś lu sa rz , trzeźwy, poszukuje posady prywatnej, 
może być na prowincji. Wiadomość: Praga, Gro­
chów II ul. Krypska 20, m. 2.

S zoter-m ech an iK  19-letnia praktyka, wyższe techniczne 
wykształcenie, pierwszorzędne świadectwa i refe­
rencje, przyjmie n o sad ę  prywatną, tei, 228-55.

Szofer-m echaniK  poszukuje posady, ciężarowy lub o s o ­
bowy, taksówki wyłączone, Orla 12, m. 20.

S zofer-m echan iK , kawaier,  inteligentny, trzeźwy, poszu­
kuje posady prywatnej, osobowy lub ciężarowy. 
P ow ażne referencje. Kopernika 24, m. 14. Gołębiowski.

Sam o ch ó d  za t rz y m a ł  się p rzed  dw orcem  
głównym. T rzej panowie, jak w icher w padli  na 
s ta c ję .

P o szuk iw an ia  n ie  trw ały  d ługo. Elegancki 
pan  i sp ry tny  o s z u s t  w jednej o so b ie  spożyw ał 
z  ca łym  sp o k o jem  befsztyk w re s tau rac j i  k o le ­
jowej I klasy.

K om isarz  policji, p o d szed ł  ku niemu.
—  Czy pan  Mac Kide ?.
—  We w łasne j osobie .
— P an  nabył dziś popo łudn iu  sam ochód  

w  zak ład ach  „Essex" , p łacąc  czek iem  na P. K. 
O nas tępn ie  zaś  sp rzed a ł  go pan  za  b ezcen  t e ­
m u panu ?

M ac Kide u śm iech n ą ł  się:
—  Inform acje  pana są  dobre. Tak, neby łem  

dziś p ięknego „ E s s e x a “ i m o cn o  żałuję , że  m u ­
s ia łem  go sp rz e d a ć  tak  rychło M iałem  jed n ak  
pow ody, by nie je ch ać  nim do P o zn an ia  i nie 
za trzy m y w ać  go.

—  Ale d laczego  sp rz e d a ł  go pan tak tanio  ?
Indagow any  zdaw ał się nie rozum ieć.
— „Essex był m oją w łasnośc ią  — r z e k ł  p o ­

w o l i .— Moją w ła sn o śc ią  m ogę, jak sądzę  d o w o l­
n ie  rozporządzać .

—  N iem niej sp raw a  nie je s t  jasna. J e s t  pan  
p o d e jrz a n y  o w y s taw ien ie  czeku b e z  pokrycia. 
Bardzo  mi przykro, panie  M ac Kide, ale do wy­
ja śn ie n ia  spraw y m u sz ę  pana  zatrzym ać. Panie  
Mac Kide, pan  je s t  a resz tow any .

—  A resztow any ?...
Mac Kide sp o jrz a ł  na zegarek , p o czem  z a ­

c z ą ł  mówić, ze  zwykłym  sob ie  s p o k o je m :
—  To jakieś przykre  n iepo rozum ien ie .  Czek 

m a  pokrycie ,  co do grosza. Po  zakup ien iu  s a ­
m o ch o d u  u d a łe m  się  do hote lu , gdzie  d o rę c z o ­
n o  mi d e p e sz ę  w zyw ającą  m n ie  do P oznan ia  w 
sp raw ach  dla  m n ie  w ażnych . Nie m ia łem  n ie s te ­
ty przy  so b ie  po trzeb n e j  na  w yjazd  gotówki, z a ­
p ro p o n o w a łe m  więc tem u  panu , p rzypadkow o w 
hallu  ho te low ym  sp o tk an em u , kupno auta , na

spec ja lnych  w arunkach . S p raw a  je s t  irosta. Za  
dw adzieśc ia  m inut odchodzi „express" do P o z ­
nania. Ju t ro  m am  te m  do z a ła tw ien ia  spraw y 
d robne ,  a le  o ile nie b ędę  w po n ied z ia łek  o 1.30 
na g iełdzie  w P o z n a n iu  s t ra c ę  300.000 zło tych.

—  Czy m a pan przy sobie  o trzym aną  d e ­
p e s z ę ? — zap y ta ł  kom isarz  policji.

— Niestety, zn iszczy łem  ją...
K om isarz  ru szy ł  ram ionam i.
—  P a n  pójdzie  ze  mną...
—  B ard zo  chętnie. O zna jm iam  jednak, 

przy św iadkach , że, gdy sp raw a  s ię  wyjaśni 
wniosę skargę  o odszkodow anie  w su m ie  300.000 
zł., k tó re  s tracę  n ie  b ędąc  w p o n ied z ia łek  na 
g ie łdz ie  w Poznaniu .

U rzędn ik  policji uśm iechną ł  s ie  pod wąsem . 
Z n a ł  on dobrze  groźby i sp ry tne  wybiegi św ia­
tow ych oszustów .

*

P an  Mac Kide p o z o s ta ł  w W arszaw ie  i w 
zac iszu  policyjnego aresztu  ro z m y ś la ł  sm ętn ie  
o zm ienności losów  ludzkich.

W pon iedz ia łek  rano jednak  czek jego, 
posłany  do P. K. O. z o s ta ł  przyjęty i bez  z a s ­
trz e ż e ń  zrea lizow any.,.

Skonste rnow any  dyrektor sp rzedaży  uda ł  
s ię  na ty ch m ias t  do kom isar ia tu  policji.

K om isarz  policji  w ysłuchał go z uwagą. 
N astępn ie  pokiwał ze  zdziw ieniem  g ło w ą  i rzekł:

—  To zagadkowa h is torja .  K om un ikow ałem  
s ię  te leg ra f iczn ie  z S co t lan d  Y ardem  w Londy­
nie i p re fek tu rą  policji w Paryżu . Mac Kide 
jes t  fak tyczn ie  oszus tem . O dsiad y w ał  już dwa 
la ta  w D arm oer  za  fa łsze rs tw o  b ile tów  banko- 
wych. W te j  jednak sp raw ie  jes t  tak w p o rz ą d ­
ku, że  m uszę  go n a tychm ias t  zw olnić . N ie  m o ­
gę  jednak  o p rz e ć  się uczuciu, że  kryje się  w 
tem  w szystk iem  jan ieś  tęg ie  ła jdac tw o .. .

M ac Kide z o s ta ł  zw olniony o g. 9.25 rano.

P rzy ją ł  w iadom ość  o zwolnieniu ze  sp o k o ­
jem  i zw rócił  się do dyrektora sp rzedaży  „ E s s e x a “.

— A te raz  p rzypom inam  panu , ż e , z g o d ­
nie z zapow iedz ią ,  będę  firmę „E sse x “ skarży ł  
o 300.000 zł. odszkodow ania .  M am świadków, 
że  o s t rz e g a łe m  pana.

K o m :s a rz  policji sp o jrza ł  z p rze rażen iem  
na  dyrek tora .  A w ięc  na te m  po leg a ł  p iek ie l­
n ie  sprytny p la n  o szusta .  A w ięc  a resz tow an ie  
było tylko na  rękę jeg c  zam iarom ...

Ale dyrek to r sp rzed aży  firmy „Essex", k tó ­
ry rów nież  z rozum ia ł  na czem  oszus t  chciał 
wygrać, u śm iech n ą ł  się tylko i dobył zegarka:

—  P an  tw ierdzi,  że m u s i  pan być dziś o 
1.30 w P o zn an iu ?

—■ N ieodzow nie ,  t r a c ę  inacze j  300.000 zł., 
k tó re  firma „ E sse x “ musi mi zwrócić ,

— Nic p o d o b n e g o — odp ar ł  w eso ło  dyrektor. 
— Zrobim y co innego. Szkoda, że sp rz e d a ł  pan 
sw ą m aszynę  tak tanio, z rob ił  pan  bardzo  zły 
in te res .  Z am ias t  300.000 zł. daję panu  nasz 
firmowy s a m o c h ó d  i szo fe ra  do dyspozycji. Z d ą ­
ży pan na czas.

—  Ja k to ?  Będę o 1.30 w Poznan iu? . . .
— N aw et w cześniej.  Czyż pan nie wie, 

że  nasz  „ E s s e x “ nosi dum ne  m iano  „The C h a l ­
le n g e r" —-wyzywający p rzes trzeń . P o je d z ie  pan 
z w ichrem w zaw oay .

I dyrektor p o d sz e d ł  do telefonu, by z a t e ­
le fonow ać do garażu, podczas, gdy Mac Kide 
m ia ł  m inę  godną na jw iększego  w spó łczuc .a .

—  K O N IE C  —
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I N S T A L A C J E  E L E K T R Y C Z N E
DO

S A M O C H O D Ó W  I SILNIKÓW  LOT.

MAGNETA PRĄDNICE
ROZRUSZNIKI REFLEKTORY 

Z A P A L A C Z E  BATERYJNE

i t. d. I
SCI L L A

I
WARSZAWA, BAGATELA 15. 

Tel. 438-22.

K A T A L O G I I O F E R T Y  NA ŻĄDANIE. I
Z komunikacji powietrznej.

Z arząd  Po lsk ich  Linji Lotniczych , .L O T "  
ce lem  u ła tw ien ia  swej pracy nad do sk o n a len iem  
organizacji komunikacji pow ie trzne j,  do k a ż d e ­
go bile tu  lo tu  za łącza  kw estjonar ju sz  z p y ta n ia ­
mi, czy p a sa ż e r  zadow olony  jes t  z p o d ro ży  i czy 
m a  coś do zarzucen ia  organizacji,  nasze j  k o ­
munikacji pow ietrznej.

N ap ływ ające  odpowiedzi charak tyryzują  
w rażen ia  pasażerów :

Ż ona  jednego  z n a sz y c h  Vice-M inistrów 
pisze  :

BACZNOŚĆ !!!

D A R M O
otrzyma na żądanie Każdy automobilista

NAJNOWSZY
KATALOG i

na wszystKie przybory samochodowe

L. K R U P K A
„ A U T O  - A K O E S O R J A “
Warszawa. Nowy-Świat Nr. 5.

,,Jestem poprostu zachwycona i uważam, że 
„niema lepszej komunikacji nad powietrzną. 
J e d e n  ze znanych  u nas  p rz e m y s ło w c ó w  : 
„Szalenie. ‘Podróż samolotem jak W bajce; 
„samolot specjalnie dla ludzi interesu jest ide- 
„alnym środkiem lokomocji".
Inny znów  p rzem y sło w iec  z katow ickiego  

ciężkiego p rzem ysłu  m eta low ego:
„Mój pierwszy lot przekonał mnie całkowicie 
„iż jedynym środkiem komunikacyjnym, god- 
„nym człowieka współczesnego jest samolot". 
A oto  dow cipna  odpow iedź  jed n eg o  z n a ­

szych  dziennikarzy:

„Nie wyobrażam sobie, aby ktoś —  nie mu- 
„sząc —  chciał posługiwać sią innym środkiem 
„komunikacyjnym, aniżeli samolotem. Gdyby 
„LO T" założył linje między redakcją a mie- 
„szkaniem, wykupiłbym roczny bilet". 
N auczyciel szkó ł  pow szechnych  tak  charak- 

ty ryzu je  swój p ierw szy  lot:
„Pragnąłem poznać wrażenia, których doznaje 
„się na samolocie, lecz nigdy nie przypusz- 
„czałem, iż wrażenia te będą tak silne i tak 
„przyjemne. ^Nasłuchałem się różnych opo­
wiadań i stwierdziłem, że o jakichkolwiek 
„przykrych wrażeniach nie może być mowy, i 
„od chwili wystartowania aż do lądowania by- 
„łem lotem zachwycony".
Ż o n a  w ym ien ionego  dodaje:
„Marzenia moje ziściły się. Po przykrych ka- 
„tastrofach, których doznałam na autobusie 
„między jFjłędoWem a Warszawą i na kolejce 
„grójeckiej, zapragnęłam —  o czem marzyłam 
„oddawna —  polecieć samolotem. Wrażeń, któ- 
„rych doznałam w czasie lotu, nie jestem 
„W  stanie opisać —  dwie godziny , lotu 
„były jedną więlką przyjemnością. Środki 
„materjalne nie pozwalają mi częstego używania 
„samolotu, lecz pragnęłabym, aby głos mój sły- 
„szany — przez szeroki ogół i aby ten ogół za- 
„miast tylu innych może wrogich i szkodzących 
„zdrowiu rozrywek, używał przejażdżki samolo- 
„tem. Pierwszem marzeniem naszem (z mężem) 
„jest, aby W przyszłe Wakacje polecieć do Gdyni. 
A taką  znów o d p o w ied ź  da ł  jeden  z n a ­

szych  wybitnych sportsm anów :
„W  Warszawie byłem o 10 godzin wcześniej 
„niż bym był koleją, przyczem przybyłem na 
„zawody bez zmęczenia, zupełnie wypoczęty.

ZAKŁADY BLACHARSKIE
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tłoczone , sp aw an e i c iągnione.  

CHŁODNICE,
m a s tt i, z b i o r n i k i  i b ł o t n i k i  
F I L T R Y  

i a p a r a t y  d o  o l e j ó w
Wl. zafcł. AL.  J U R E W I C Z

W arszaw a, u lic a  PięKna 30, 
T ele fo n  235-56.

Znany fabrykant z Krakowa pisze:
„Z  podróży byłem bardzo zadowolony. Ja- 
„dąc poraź pierwszy samolotem, miałem pew- 
„ne skrupuły, czy ludzie w moim wieku—mam

KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH

A. TUSZYŃSKIEGO
Warszawa, ul. Złota 25 m. 3, telefon 61-34.

S ekre ta r ja t  ( Z ło ta  25) czynny od godz. 10 do 
godz. 10.

„lat 64 mogą korzystać z  komunikacji lot- 
„niczej. Próbny lot przekonał mnie, iż pod- 
„róż jest przyjemna i wygodna.
,,Organizacja cała funkcjonuje bez zarzutu, na 
„każdym kroku widoczna dbałość o wygodę 
„pasażera".
N iektórzy p asaże ro w ie  jednak  s taw ia ją  z a ­

rzuty:
„tNje jestem zadowolony, gdyż bilety zama- 
„Wiać trzeba już kilka dni przed zamierzonym 
„lotem ze względu na znaczną frekwencję". 
„Brak połączeń z Wilnem, Zakopanem, i in- 
„nemi miastami, do których często podróżuję, 
„i t. d. i t. d."
C harak te ry s ty czn em  jed n ak  jes t ,  iż na  s e t ­

ki rek lam acji ,  k tó re  o trzym uje  Z a rz ą d  Polsk ich  
Linji Lo tn iczych  „ L O T “ nie w płynę ła  ani jedna , 
w której p a s a ż e r  skarży łby  się na p o d ró ż  p o ­
w ie trzną  i w yraża ł  z niej swe n iezadow olen ie .

SP . AKC.

„B E L P 0  L"
WARSZAWA, ŻÓRAWIA 15 

Tel. 274-63 i 274-03.

WARSZTATY SAMOCHODOWE
u l .  N i s k a  6 5 ,  t e l .  1 2 4 - 0 1 .

W S Z E L K I E  R E M O N T Y  
S A M O C H O D Ó  W

U P O W A Ż N IO N Y  O D D Z IA Ł  „A U T O L O T U ” NA G Ó R N Y  Ś L Ą S K — K A T O W IC E , D RZY M A ŁY  1, P R Z Y  S E K R E T A R JA C IE  GEN. P O L . Z W IĄ Z K U  M O T O C Y K L O W E G O .

CE NY  OGŁ OS Z EŃ: S tro n ic a  fron tow a 9 0  gr. za  cm.* S tro n ica  w te k ś c ie  T O  i za  tek s tem  60 gr. z a  cm.* 
O głoszen ia  poszuku jących  i zao fiarow ujących  p rac ę  zawodową, do t r z ec h  w ierszy  g r a t i s .

Prenumerata „Autolotu”: kw arta lna  3.50 zł., p ó łroczna  7  z ł. ,  roczna  14 zł. Z ag ran icą  24 zł. 50 gr. N u m er  pojedynczy 30 gr.

R edak to r: T A D E U S Z  Q R IID O  K O Z IE Ł Ł K IE W IC Z . D ru k arn ia  „R A P ID E ” G rzybow ska 49 te l. 416-81. W ydaw ca: „A U T  O  L O  T ” Sp. o o.


